
Nr fi*. Kraków, Środa 5 Ufaja 1909. Rok x m
PRENUMERATA wynosi w Krakowie, 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckłom. kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 bal.

M R O D U
Cena numeru pojedynczego 10 bal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 b.

Wychodzi codziennie o godz. M  wieczorem z wyjątkiem niedzie! i fwiąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz, 8-ej rano i o godz, 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Admlnistracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie nlemiecklem. Rezlamacye nle- 
opleczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów red&acya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul- iw. Krzyża L 7. Adre 
teL „OłosNarodu" Kraków. Teł. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admlnlstracya , Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do , Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & VogIer, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. FriedL w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citó

de Trevlse, F. Jones <S Cie, A. Lorette.

Bośnia i Węgry.
Wiedeń, dnia 3 maja.

S y tuacya p arlam en ta rn a  zam ąciła się co­
kolw iek w sk u tek  nieszczęsnej spraw y banku 
ag ra rn eg o  dla Bośni. Chodzi tam  o pomoc 
dla km ieci przy w ykupnie g run tów . Cała 
p raw ie ziem ia w Bośni należy, ja k  wiadomo, 
do m alion ie tańsk ich  begów, podczas gdy 
km iecie są  ty lk o  dzierżaw cam i, płacąc tre tin ę  
właściciolom, a dziesięcinę państw u. Są to 
umiej więcej sto sunk i, k tó re  zachodziły i na 
ziem iach polskich przed uw łaszczeniem  wło- 
śrian  i indem nizacyą. N ienorm alność ich 
zw racała  odrazu  uw agę rządu  ausl ryackiego 
po okupacyi i p raw ie bezpośrednio po uspo­
kojeniu k ra ju  rozpoczęto próby w ykupienia 
g ru n tó w  przy  pom ocy jak ieg o ś p ryw atnego  
banku. P róba  nie pow iodła się. głów nie dla­
tego, że w łościanie nie umieli zrozum ieć po­
m ocy im ofiarow anej — k tó ra  z resz tą  była 
bardzo kosztow na — nie płacili ra t,  podle­
gali egzekucyi i znaleźli się nagle w  jeszcze 
gorszein  położeniu, gdyż w yrzucano ich z 
ziemi, k tó rą  z ojca-dziada spokojnie u- 
praw iali. W sk u tek  tego  zaniechano operacyi 
w ykupnycli — czekając na lepszo p rzygo to ­
w anie ludności. Obecnie, sk o ro  ty lk o  k w esty a  
przyłączenia Bośni s ta ła  się a k tu a ln ą  — pod­
ję to  na nowo tę  * y ś l  — przyczeni względy 
polityczne skom plikow ały  się z po trzebą eko- 
tiomiczną.

B ezpośrednim  zw ierzchnikiem  Bośni i Her- 
cogow iny je s t  w spólny m in is te r sk a rb u  — 
a ta k  się ja k o ś  składało , że tę  tek ę  dzier­
żyli W ęgrzy — Kallay i B urian. To też Kal- 
lay Bośnię organizow ał, a B urian  m a jego  
dzieło ukończyć — przez nadanie now ym  
prow ineyom  now ożytnej k o n sty tu cy i i wy­
tw orzen ie  uporządkow anych  ro lnych s to su n ­
ków: D opóki bowiem  90.000 rodzin  w łościań­
skich nie posiada w łasnej ziemij i znajduje 
się niejako na łasce i niełasce w ielkich w ła­
ścicieli — nie m oże być mowy o podniesie­
niu ro ln ic tw a — ani o norm alnym  rozw oju 
k ra ju .

Zatem  uw łaszczenie chłopów  je s t  sp raw ą 
najpilniejszą i najw ażniejszą dla Bośni i H er­
cegow iny. Można tego  dokonać albo przez 
przym usow e w ykupno z funduszów  państw o­
wych, — ja k  postąpiono w Polsce i wogóle 
w środkow ej E u ro p ie , — albo też pozosta­
wić całą robo tę  p ryw atnej in ieyatyw ie, bez 
przym usu, — idąc wzorem  anglo-irlandzkim . 
Jed n ak że  przykład  Irlandyi nie pow inien być

m iarodajnym , gdyż tam  w ykup ziemi postę­
puje bardzo powoli, a stąd  i s to sunk i poli­
tyczne są  zawszfe jeszcze bardzo naprężone. 
Tym czasem  p. Burian zdecydował się na 
p ryw atno  uw łaszczenie, głównio dlatego, aby 
spółce w ęgiersk ich  (czytaj żydow skich) kap i­
talistów , k tó ra  ju ż  oddaw na poluje na o trzy ­
m anie przyw ileju bankow ego dla Bośni, — 
zapew nić dogodny te ren  operacyjny. Nic też 
dziwnego, że w iadom ość o nadaniu  odnośne­
go przyw ileju w ęgiersk iem u bankow i, w yw o­
łała  w ielki niepokój n iety lko  w'śród połud­
niowych Słow ian, — ale i u Niem ców au- 
stryack ich .

B ank bowiem  w ęgierski o trzym ał daleko 
idące praw a. Szacow anie g ru n tó w  m ają dła 
niego przeprow adzać s ta ro stw a , k tó ro  rów ­
nież egzekw ow ać będą handlow e w ierzy te l­
ności, — a try m  przysługuje praw o p ierw ­
szeństw a przed w szystk iem i innem i.

Poniew aż bank je s t p rzedsiębiorstw em  
pryw atnem , obliczonem na w ysokie zy sk i,— 
bardzo być może, że w yzyska sw oje up rzy ­
w ilejow ane stanow isko  z całą bezw zględno­
ścią, a w łościanie bośniaccy na w łasnej sk ó ­
rze gorzko  o d czu ją’jego  działalność.

Nie dość na tem . Założenie i uprzyw ile­
jow an ie  banku  m a tak że  pew ien polityczny 
posmak... W ęgrzy czują, że ich pozycya w 
Bośni je s t bardzo n iejasna i w ątpliw a. Nie 
m ogą tam  pchać zby t w ielu swoich m adziar­
skich urzędników , z pow odu nieznajom ości 
języ k a  krajow ego, nie m ogą w yeksploatow ać 
ekonom icznie prow incyi od B udapesztu tak  
oddalonych —  i nigdzie nie graniczących z 
państw em  w ęgierskiem  Otóż dla skom pen­
sow ania te j niższościTna W ęgrom  posłużyć no­
w y bank, k tó ry  pozostaje całkow icie w ich 
rękach. Może n aw e t m arży  się im o jak ie jś  
kolonizacyi Bośni przez chłopów m adziar­
skich —  py tan ie  jed n ak  skąd  w ezm ą osa­
dników , oni ta k  słabi liczebnie w e w łasnej 
o jczyźnie?

Nie m ożna też pom inąć w ersyi, krążącej 
po W iedniu, że w B anku są  zaangażow ane 
in te re sy  g rupy  w ęgiersk ich  m agnatów  -— a 
tak że  p. Buriana... Toby tłum aczyło poparcie, 
k tó re  przyw ilej B anku znalazł w  kołach 
dworskich...

Bądź ja k  bądź is to ta  spraw y polega na 
tem , że przyszły sejm  bośniacki m oże uchw a­
lić przym usow e uw łaszczenie w łościan i in- 
dem nizacyę begów  z funduszów  publicznych. 
W tedy ro la  banku ograniczałaby się do sfi­
nansow ania tej operacyi — i byłoby to  da­
leko mniej szkodliw e dla Bośni i dla au s try a - 
ckich in teresów . Jeżeli zatem  rząd  au s try a - 
cki ty le  przynajm niej uzyskał, że przywilej 
banku  nie przesądza uchw ały sejm u bośnia­
ckiego — część n iebezpieczeństw a byłaby od 
w rócona. P ozostan ie  jed n ak  zaw sze obawa, 
że B ank spekulacyjny, operujący w k ra ju  
św ieżym , gdzie ob ro ty  gotów kow e były do­
tychczas małe, a ludność po w iększej części 
znajduje się na n iskim  stopn iu  ekonom iczne­
go uśw iadom ienia — stan ie  się źródłem  ogól­
nego w yzysku i zniechęci do reszty  lud bo­
śniacki do »austryack ich  rządów*.

W każdym  razie odpow iedzialność za tę  
sy tuacyę spada ty lko  bardzo pośrednio  na 
gab inet obecny, k tó ry  znalazł się niem al 
wobec fak tu  dokonanego, zdołał jed n ak  uzy­
skać znaczne gw araneye ochrony in teresó w  
Bośni.

W końcu trzeb a  zanotow ać w ersyę, k tó ­

rej praw dopodobieństw o je s t  bardzo małe, 
k tó ra  jodnak  znajduje w iarę w  n iek tó rych  
kółach.

Oto podobno pow stał p ro jek t „odstąp ie­
nia" Bośni i H ercegow iny W ęgrom...

Jeśli więc W ęgry znajdą form ę poręcze­
nia „w iecznego" dualizm u, to  znaczy zacho­
w ania w spólności arm ii, b an k u  i innych w a­
żnych insty tucy i, to , k to  wie, czy Korona, 
wrzamian za tę  g w arancyę nie zgodzi się na 
przyłączenie Bośni i H ercegow iny do W ęgier. 
Może w skazyw ać na to i fak t, że w akcie 
zaw iadam iającym  o aneksyi delegacyę, była 
tak że  w zm ianka, k tó ra  obudziła też żywTą 
opozycyę posłów  austryack ich . W tedy rząd 
trak to w a ł tę  k w esty ę  form alnie. Dziś je ­
dnak  przyb iera ten  precedens zdaje się re ­
alne kształty . .Już bowiem głos p. Chiarego 
dowodzi, że część N iem ców przezeń re p re ­
zentow ana, a w ięc przedew szysł kiem  Koła 
producentów ' i kupców , nie byłyby przeciw ne 
tak iem u lozw iązan iu  sp raw y  przynależności. 
Te Koła m ianow icie drżą z obaw y przed 
grożącem  u tw orzen iem  gran icy  celnej m iędzy 
obiem a połowam i m onarchii, co rów nałoby 
się u trac ie  najtańszego  i najlepszego ta rg u  
zbytu. Gotowe ono więc. poświęcić Bośuię i 
H ercegow inę, w zam ian za „w ieczną", a w k a ­
żdym razie n a  długie la ta  zapew nioną wspól­
ność ok ręgu  celnego.

Któż jed n ak  dokonałby »odstąpienia« ? — 
Bo chyba nie p arlam en t ani rząd austryacki...

Opróżnione mandaty.
1.

Prozydyum  nam iestn ic tw a  rozpisało wy­
bór uzupełniający jednego  posła do Izby po­
selskiej Rady p ań stw a  z o k ręg u  w yborczego 
N r 26, obejm ującego m iasta  S a m  b o r  i G ró ­
d e k  J a g i e l l o ń s k i  (w m iejsce śp. W ojcie­
cha lir. D zieduszyckiego) na dzień 30 c z e r ­
w c a .  Gdyby okazała  się następn ie po trzeba 
w yboru ściślejszego, odbędzie się on 6 lipca.

Nie ogłoszono dotychczas jeszcze urzędo- 
w nie term inu  w yboru  z drugiego  opróżnio­
nego o k ręg u  N r 34 B óbrka-R ohatyn  m iej­
sce p. Dawida A brahainow icza ; przypuszczać 
a to li należy, że te rm in  w yboru  będzie n a­
znaczony rów nież n a  30 czorwca.

N ależy stw ierdzić , iż sy tuacya w yborcza 
w obu tych okręgach  nie zarysow ała się je ­
szcze w yraźnie tak , że tru d n o  powiedzieć 
dz’ś coś k o n k re tn eg o  o szansach  kandyda­
tów  na pow yższe m andaty . Jeden  atoli m o­
żemy stw ierdzić  pew nik : m andaty  te  s t r a ­
c o n e  b e z p o w r o t n i e  d l a  p a r t y i  k o n ­
s e r w a t y w n e j  w naszym  k ra ju . Z u stąp ie­
niem  dwóch najw iększych  filarów  polity­
cznych, znalazł się obóz zachow aw czy w  s ta ­
nie zupełnej bezradności wobec nowo w y­
tw orzonej sy tuacyi — wobec niechybnego 
now ego p rzeobrażenia w  układzie sił polity­
cznych k ra ju . S tro n n ic tw a k ra jo w e w ysunę­
ły cały legion przeróżnych  k an d y d a tu r — 
natom iast k o n serw aty śc i zdobyli się zaledw ie 
na zaznaczenie sw ego s tan o w isk a  na... pa­
pierze, a m ianow icie ta k  w swym  wchodnio- 
ja k  i zachodnio-galicyjskiem  organie... Nie 
w ysunięto  w ł a s n e g o  k an d y d a ta  z pow o­
dów bardzo prostej n a tu ry : nie znaleziono 
1 u d z i... I fa k t ten  dopełnia obrazu zu p eł- 
n e g o  b a n k r u c t w a  p arty i k tó ra  40 la t

z gó rą  k iero w ała  życiem politycznem  w 
k ra ju !

S tw ierdza to  z resz tą  dowodnie sam  »Czas« 
w a rty k u le  sw ym  »0  dw a m andaty*. Dowo­
dzi bowiem, iż w w alce dzisiejszej nie idzie 
wcale o odzw ierciedlenie s tan u  opinii publi­
cznej z p u n k tu  w idzenia s i ł y ,  ja k ą  s tro n ­
n ictw a różne w k ra ju  posiadają, lecz n t e n -  
d e n c y e, przejaw iające się w opinii publi­
cznej, k tó reby  każde ze s tro n n ic tw  mogło 
zaabsorbow ać celem opracow ania na w łasną 
modłę. D latego w w alce toczącej się p ierw ­
szorzędną rolę odgryw ać będą nie l u d z i e ,  
jak o  w idom y znak siły danego s tro n n ic tw a, 
lecz sam e s t r o n n i c t w a ,  ja k o  em anacya 
tendencyi opinii publicznej. »l dziś — pisze 
»0zas« -  gdy idzie o w ybory uzupełniające 
w  obu tych  okręgach , z góry  zrezygnow ano 
z m yśli zastąp ien ia l u d z i ,  k tó rzy  ubyli. 
R ezygnacya to  z przym usu*.

Z aiste n ik t nie zgłębi ta jn ików  m ętnej 
frazeologii politycznej naszych ko n serw aty ­
stów . Jeśli jed n ak  z bałam utnych  tych o k re­
śleń m am y w yciągnąć jak iś  w niosek, to  chy­
ba w p ro st przeciwny. »Czas« pobiją się w ła­
snym  argum entem . Je ś li bowiem  gdzie je s t  
rezygnacya, m imo najlepszych chęci w y­
sunięcia  ludzi na opróżnione m andaty  — to 
w łaśnie p o  s t r o n i o  p r z y j a c i ó ł  p o l i t y ­
c z n y c h  » C z a s u * .  R ezygnacya to  zap ra­
wdę... p r z y m u s o w a . . .

W spraw ie  opróżnionych m andatów  ode­
zw ała się tak że  »G azeta N arodow a. O de­
zw ała się k ró tk o , lecz w ym ow nie. Oto za­
rzuciła poprostu , narodovrej dem okracyi „za­
chłanność" na  m an d aty  i chęć n aruszen ia  
„stan u  posiadania11 (!) stro n n ic tw . S łow a te  
w lo t pochwycił »Czas« — i n a tu ra ln ie  po­
chw alił je. Biedny to  obóz polityczny, k tó ry  
przem aw ia ta k  naiw nym i argum en tam i, ja k  
„naruszen ie  s tan u  posiadania stronnictw *, 
byle jeszcze jak o  tak o  u trzy m ać się na fa­
lach bieżącej polityki. Nie po trzebujem y do­
dawać, iż nie chodzi w' tym  w ypadku k o n ­
serw aty sto m  o inne s tronn ictw a, lecz k ie ru je  
nimi obaw a o naruszen ie w ł a s n e g o  s tan u  
posiadania,..

I w tej trag ikom edy i przedw yborczej k o n ­
serw atystów ', k tó rzy  nie czują się na siłach, 
by w łasnego k andyda ta  w ysunąć, a ty lko  
rozpisu ją  się na tem a t » s tan u  posiadania", 
oraz ew ontualnej „dysharm onii" (?) m iędzy 
opinią polityczną Sejm u a Koła w W iedniu — 
najbardziej rozb raja  tłom aczenie na seryo  
sw ym  zw olennikom  i wyborcom  podobnych 
naiw nych halucynacyi z przeszłości.

Inne n a to m ias t s tronn ic tw a w k ra ju  ro z­
w inęły więcej lub mniej gorliw ą ag itacyę za 
zdobyciem  opróżnionych m andatów . W wiel­
ki puzon uderzyła zrazu narodow a dem okra- 
cya, w ysuw ając na  p o s te ru n e k  Sam borski 
p rezesa sw ego stro n n ic tw a, p. J a n a  G w alber- 
ta  P a w l i k o w s k i e g o ,  k tó ry  jed n ak  ry ­
chło zrzek ł się lansow ania sw ej kandyda 
tu ry , wobec czego m usiała nastąp ić n ieun ik ­
niona »w ym iana m ózgów*. S tosow nie zatem  
do tej recepty  politycznej w ystąp iła endecya 
z nowym  kandydatem  w osobie posła sejm o­
w ego z R udek hr. A leksandra  S k a r b k a .

Nie pozostało w ty le k rak o w sk ie  s tro n ­
nictw o dem okratyczne, k tó re  w praw dzie o- 
peru je  ty lk o  n a  teren ie  m iędzyrogatkow ym  
W ielkiego K rakow a — lecz k tó re  ze w zg lę­
du na »familijne tradycye* sw ego filara p a r­
ty jnego  z m iastem  Sam borem , m a niem niej

uzasadnione p re ten sy e  do opróżnionego m an­
datu . W praw dzie przez dłuższy czas Kandy­
d a t liberalnej dem okracyi w s t y d l i w i e  
się uk ryw ał z tem , prow adząc ty lk o  na ra ­
zie na w łasną ręk ę  gorliw ą agitacyę w  o k rę ­
gu  Sam borskim , co m u tem  łatw iej p rzycho­
dziło, iż natra fił na  okręg , o 30%  w yborców 
ż y d o w s k i c h .  Atoli dopiero, gdy współ- 
ko lega jeg o  k lubow y Dr P e t  e 1 e n z ZDa- 
dał te ren  osobiście i naocznie przekonał się
0 postępach ag itaeyi w śród Żydów tam te j­
szych, zebrał kandydat libera lny  na odw agę
1 w ystąpił ofieyalnie ze sw oim  zam iarem . 1 
oto przed k ilk u  dniam i ogłosił w reszcie libe­
ra ln y  k andyda t na  posła w  organie, będącym  
jeg o  p ry w a tn ą  w łasnością, co n astęp u je : »Z 
polskiego s tro n n ic tw a  dem okratycznego  s ta ­
je  ad w o k at k rak o w sk i D r Adam D o b o- 
s z y ń s k  i, k tó ry  w  poprzednie) k ad en - 
cyi był postem  Sam borskim  z k u ry i po­
w szechnej i k t ó r e g o  t r a d y c y e  f a ­
m i l i j n e  (!i) z m i a s t e m  ł ą c z ą * !  To 
chyba zupełna racya, aby pan  oks-poseł, a 
obecnie zastępca posła F ijak a  zosta ł raz  w re­
szcie rzeczyw istym  posłem...

JUel chrześcijan w Tnrcyi.
Z Turcyi nie p rzesta ją  nadchodzić a la r­

m ujące wieści o rzeziach chrześcijan. W edług 
osta tn ich  depesz z Konstantynopol?., dwaj 
p r z y w ó d c y  K u r d ó w  o b l e g a j ą  d z i e l ­
n i c ę  a r m e ń s k ą  w  M a l a t i a ,  a 34 A r ­
m e ń c z y k ó w  z o s t a ł o  z a m o r d o w a n y c h  
w drodze z C narput do Adany. Również w  
Adaua w edług tych  depesz miało przyjść de 
n o w y c h  r z e z i .  M łodoturcy załatw iw szy się 
z Abdul-Ham idem  i przyw róciw szy norm alne 
s to su n k i w  stolicy, są  bezsilni, przynajm niej 
dotychczas, wobec fanatyzm u m uzułm ańsk ie­
go, k tó ry  przy każdej okazyi zw raca się z 
całą żyw iołow ą nienaw iścią przeciw  ludności 
chrześcijańsk ie j, a w  pierw szym  rzędzie prze­
ciw A rm eńczykom . Podczas o sta tn iego  p rz e ­
w ro tu  ten  wybuch fanatyzihu  an tichrześci- 
jańsk iego  przejaw ił się szeregiem  krw aw ych  
rzezi w różnych m iejscow ościach Azyi m niej­
szej. O degrały tu  pew ną ro lę  in try g i Abdul- 
Hamida, k tó ry  w edług zapew nień z kó ł mło- 
dotureckich , sam  miał organizow ać rzezie 
chrześcijan, aby w te n  sposób spow odow ać, 
in terw encyę m ocarstw  i pokrzyżow ać plany 
M łodoturków . Dziś Abdul-Ham id je s t  »nie­
szkodliwy* — pom imo to rzezie, ja k  św iad­
czą o sta tn ie  depesze, n ieustają.

D rzem iąca na dnie duszy m uzułm ańskiej 
nienaw iść do »giaurów « — raz zbudzona — 
nie da się ta k  rychło okiełznąć... Są wobec 
niej bezsilni naw et M łodoturcy, k tó rzy  u ja­
wnili ty le  sp ry tu  i siły i k tó rzy  pragnęliby 
w szelkim i sposobam i rzeziom  k re s  położyć. 
Z jednej bowiem  stro n y  dążą oni is to tn ie  do 
zgodnego w spółżycia z ludnością chrześcijań­
ską, a z dm giej — obecne zaburzenia an ti- 
ch rześc ijańsk ie  są im bardzo nie na  rękę, 
gdyż w  chwili p rzesilen ia  w ew nętrznego  kom ­
plikują sy tuacyę przez sprow adzenie in te r- 
wencyi obcych m ocarstw . Obecnie ju ż  — ja k  
te leg rafu ją  z K onstan tynopola austryacko-w ę- 
g iersk i k rążo w n ik  »Zeuta« odpłynął w czoraj 
z P ireu s do M ersyny, gdzie ju ż  s to ją  na k o ­
tw icy o k rę ty  w ojenne innych m ocarstw .

Jeśli dalszym  rzeziom  chrześcijan Młodo­
tu rcy  nie będą w  stan ie  przeszkodzić, m ocar-

Edgar Allan Poe.
A m eryka św ięcąc w tym  ro k u  stu lecie 

Poego, oddaje w reszcie spóźn iony  hołd naj­
w iększem u ze sw ych po etó w , k tó reg o  w y­
ją tk o w o  oryginalny  gemiusz w ycisnął nieza­
ta r te  piętno na późniejszej tw órczości lite ra ­
ckiej całego św iata . Jak k o lw iek  urodzony w 
A m eryce, gdzie z w y ją tk iem  la t  szkolnych 
spędził całe sw oje c iężk ie  i najeżone przeci­
w nościam i ż y c ie ,, je s t  przecież Poe o w iele 
vvięcej dzieckiem^ staroj angielskiej k u ltu ry . 
Ó w czesna A m ery k a  nie m iała żadnych p ier­
w iastk ó w  do w y tw o rzen ia  poety  i m yśliciela 
tej m iary.

To też  Pęm pow raca do Anglii chętnie, 
czy to  tworsąąc w izyonersk ie  sw e fantazye, 
o s ta ro ż y tn y c h  zam czyskach, rozpadających 
się w gruzy  W/ bladem św ietle  księżyca, czy 
w yw ołując p o s ta c ie  i obrazy naw pół praw ie 
w idm owe, w W yrafinow anej sw ej subtelności. 
» L u d z i o m ,  j co w m a r z e n i a  s w e  w i e ­
r z ą ,  z a  j e d y n ą  j e  r z e c z y w i s t o ś ć  u- 
z n a j ą ć ,  pośw ięcam  tę  książkę*, p isał poe­
ta  wre w stęppe do filozoficznej swej fantazyi, 
za ty tu łow an  ej »Eureka«. S łow a te  uw ażane 
być m ogą ztą dewizę jego, za hasło, pod k tó - 
rem  rozw ijana się a rty sty czn a  jego  tw órczość 
s tęsk n io n a  a a  w szystk iein , co wieczne, nie­
ziem skie, n ieodgadnione. Lubow ał się tak że  
często Poe w pewnej kategory i zjaw isk  nie­
zw ykłych, diziwacznycli, lub też  pełnych s t ra ­
szliwej grozjy. Ta w łaśnie ijogo sk łonność bu­
dziła p rzec iw  nieinu niechęć t. zw. trzeźw ych

um ysłów , zam ykających chętn ie  oczy na 
w szystko , coby m ogło zamącić błogość ich 
doczesnego spokoju  i w ygodę duchow ej icli 
rów now agi. Przw dew szystkiem  jed n ak  i za­
wsze lubow ał się ta le n t Poego we w szelkich 
objaw ach piękna, s trzeg ąc  się ja k  ognia naj­
lżejszego odcienia tryw ialności. Sięgał on 
śm iało do najdalszych k rań có w  św iadom ości, 
gdzie doczesne zlew a s ię  z w iecznem , sk o ń ­
czone z nieskończonem , m ożliwe z niapodo- 
bnem , a um iał sp la tać  z sobą dziw nie um ie­
ję tn ie  te  sprzeczne czynniki, dając im  pod­
k ład na  pozór re a ln y — dzięki rozległej swej, 
bogatej i g run tow nej wiedzy. Po za w szyst- 
kiem  zaś w ieje z u tw o ró w  Poego n ieśm ier­
te lny  czar poezyi, pociągający za sz tandarem  
jeg o  całe pokuleuia m arzycieli, gotow ycli 
w raz z nim uznać za jed y n ą  rzeczyw istość 
tajem nicze p raw a  duchow e, rządzące m arze­
niem  ich i tęsk n o tą .

Że człowiek tak i m iał życie w y jątkow o 
ciężkie, szam ocąc się bezradnie w śród co­
dziennych m ateryalnych  tru d n o ś c i, żyjąc 
w śród społeczeństw a, k tó re  go absolu tn ie 
nie mogło zrozum ieć, że m arn ie  w y n ag ra­
dzany rozpraszał i zużyw ał tw órcze sw e si­
ły w uciążliwej pracy zarobkow ej, że w re sz ­
cie nadzw yczajny jego  ta le n t i dum ne, co­
kolw iek  dzikie usposobienie duchow ego sa­
m otnika, wznieciły dokoła niego dużo zaw i­
ści i niechęci, to  są rzeczy zupełnie zw ykłe 
i pow tarzające  się w życiu każdego  praw ie 
w ybitniejszego a rty s ty . Ale Poe padł ofiarą 
innej joszcze w yjątkow ej niespraw iedliw ości. 
Oto zaraz, bezpośrednio po jeg o  śm ierci, hi- 
s to ry a  jeg o  życia zachw aszczoną została  ta ­

k ą  m nogością fałszyw ych szczegółów  i k łam ­
liwych insynuacyi, że trzeb a  było k ilkudzie­
sięciu la t m ozolnych tru d ó w  i poszukiw ań, 
aby zbijając pracow icie fa k t po fakcie, dać 
w reszcie obraz życia poety, tak iem , jakiem  
ono było w istocie.

Dziś dzieło to  zostało p raw ie  w zupełno­
ści dokonane. O statn ie  w ydanie u tw orów  
Poego, ogłoszone d ruk iem  przez H arrisona 
w 1902 r. je s t  chyba najdokładniejszem  i naj­
bardziej w yczerpująceni, że w szystk ich , jak ie  
się dofąd ukazały . W ydanie to, obejm ujące 
17 tom ów , ząw iera prócz u tw orów  poety  
obszerną jego  korespondencyę, a poprzedzo­
ne je s t  najlepszą i najdokł«dniejszą, ja k  do­
tąd , jego  biografią. W ątpliwości i niepew no­
ści cechujące dotychczasow e życiorysy Poe­
go, zostały  tu  praw ie zupełnie rozjaśnione, 
z w yjątk iem  czasu pom iędzy 1831 a 1833 
rokiem , k tó ry  to  o k res  jeg o  życia pozosta­
nie ja k  się zdaje i nadal nieznanym . Zacho­
dzi tli okoliczność m ająca i dla nas pew ne 
znaczenie. Z nanym  je s t  fakt, że Poe, k tó ry  
w sw oim  czasie chciał za przykładem  B yro­
na wziąść udział w pow staniu  greckiem , za­
m ierzał dosł ać się w 1831 r. do Polski, by 
walczyć tam  w  szeregach  pow stańczych. 
B iograf jeg o  i zapalony wielbiciel, I n g r a m ,  
pisze o tem  co następ u je : »Po gw ałtow nej
sprzeczce, z przybranym  sw ym  ojcem, Poe, 
k tó ry  nie był zdolny poddać się spokojn ie  
biegowi w ypadków , postanow ił udać się do 
Polski i w yładow ać tam  sw oją energ ię, w spie­
ra jąc polskich pow stańców  w  ich w alce z 
Rosyą.

J a k  daleko zajechał w  tej podróży, nie­

w iadom o; zdaje się jednak , że nie m usiał 
opuścić brzegńw  A m eryki, bo m usiało p rze­
cie dojść do jego  w iadom ości, że dnia 6-go 
w rześnia W arszaw a upadła, a z nią o sta tn ie  
nadzieje polskich pow stańców . Ta k ró tk a  
w zm ianka je s t  jed y n ą  w iadom ością o losach 
E dgara Poe, pom iędzy 1831 a 1833 r. W ogóle 
jed n ak  wszyscy jeg o  późniejsi biografow ie 
tw ierdzą jednozgodnie, że ta k  podróż do Gre- 
cyi ja k  w ypraw a do Polski, nie doszły w cale 
do sk u tk u . K to w ie przecież czy przyszłość 
nie przyniesie jak ich  now ych pod tym  zglę- 
dem wiadom ości ?

Jak ż e  się to  s tać  m ogło? aby człow iek 
żyjący w połowie 19-go w ieku, zatem  nale­
żący do w spółczesnej nam  praw ie epoki, aby 
pisarz ta k  w ybitny i za życia ju ż  sławmy, 
m ógł być po śm ierci, do tego  s to p n ia  zapom ­
nianym  ? Jak im  sposobem  szczegóły jego  ży­
cia zostały  ta k  bardzo zaciem nione i pogm a­
tw ane, że i dziś jeszcze są  w nich m om enta 
n iew yjaśn ione i niew ypełnione lu k i?  P rzy­
czyną tego  s tan u  rzeczy s ta ł się  niejaki Ru- 
fus Griswold, p ierw szy biograf Poego, nizki 
paszkw ilista , k tó re g o  sam  poeta w ybrał nie­
szczęśliw ie na  w ykonaw cę ostatn iej swej 
woli.

W czerw cu 1849 r. E dgar Poe ja k  gdyby 
w  przeczuciu bliskiego zgonu, pow ierzył czło­
w iekow i tem u  sw oje papiery, prosząc, aby w 
razie  jego  śm ierci, Griswold zajął się dalszem  
w ydanieA  dzieł jego, k tó ro  w aśnie poeta  sam  
był rozpoczął. Sm utne przeczuciu nie zawio- 
(jjy Po6£Oj w p&ździ0rn iku  togoż rofcu juz  
nie żył. Zaledwie w iadom ość o tem  doszła 
do Griswolda, k tó ry  jak o  dziennikarz był

ko legą po piórze zm arłego, niegodziwy ten  
człow iek zniesław ił pam ięć poety, um ieszcza­
jąc  w ^N ow ojorskiej Trybunie* nekro log  je ­
g o , zaczynający się cynicznie od tych  słów : 

»Um arł E dgar Poe, a m ało k to  sm ucić 
się będzie tą  śm iercią, gdyż człowiek ten  nie 
m iał przyjaciół*. Dalej następow ał cały sze ­
reg  k łam stw  i potw arzy, w ystaw iających zm ar­
łego jak o  człow ieka obdarzonego w praw dzie 
ta len tem , ale nie posiadającego żadnej w ar­
tości m oralnej. P ierw szy  ten  a rty k u ł, podpi­
sany przybranem  nazw iskiem  L u d w i g ,  był 
ty lko  w stępem  do obszerniejszej biografii, 
k tó rą  p rzew ro tn y  i p ły tk i pam flecista  um ie­
ścił ju ż  całkieir. o tw arcie  na czele w ydanych 
przez siebie dzieł poety. P o tw arcza m etoda, 
k tó rą  posługiw ał się G risw old, była bardzo 
prosta. P rzy taczał on w ie’ s fak tó w  praw dzi­
wych, ale um iał zaopat. -vać je  odpow iedni­
mi kom en tarzam i i ośw ietleniem  ja k  nąj- 
mniej k o rzy stn em  dla zm arłego. Nie cofał 
się z resz tą  i przed bezw giędnym  fałszem, byle 
dopiąć celu i zohydzić pam ięć poety. Niecny 
ten czyn G risw olda w yw ołał o d ra z j^ r& tes ty , 
jeden  z przyjaciół poety  najm ń  publicznie 
postąp ien ie jeg o  n i e ś m j , g r t e l n ą  p o d ł o ­
ś c i ą .  a w kró tce  pot&gf B audelaire, su b te ln y  
znaw ca i gorący  cęgfcfel poety, w ołał w słusz- 
nem  oburzem u: jGzyż niem a w  A m eryce p ra ­
wa, k tó reb y  .wzbraniało psom :?»-.♦ e* •: u. 
cm entarze* '

G eneralna Reprezentacya Browaru Mie- 
\ szczańskiego w Pilznie 
H raków, ni. Jagiellońska I. 7.

T ń l t f tn  -Nt, §M>8 . P ń leoa  *i«§aą«« się s ław ą  św ia to w ą

Piuio Pilzneńskie marki B*
tak w beczkach jak i w butelkach.
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s tw s  zostaną zniewolone do La. dziej energi­
cznej interwencyi, a sytuacyę komplikuje ta 
okoliczność, że w łaśnie żywioły reakcyjne, 
niezadowolone z rządów młodotureckich, wy­
wierają sw ą zem stę na... ludności chrześcijań­
skiej. To też jedynie rozumnem wyjściem  z 
tej maŁni tureckiej, byłaby właśnie taka inter- 
wencya mocarstw, któraby dopomogła Mło- 
doturkom  do utrwalenia ich rządów w pań­
stw ie. __________

Adam Staszczyk.
Odprowadziliśmy wczoraj na miejsce wie­

cznego spoczynku zw łoki Adama Staszczyka, 
poety-rękodzielnika — który, jak niegdyś 
niemiecki Hans Sachs — władał równie 
dzielnie młotem jak  piórem. Urodzony w  Kra­
kow ie w roku 1852 ze starej od dawna w  
n&szem m ieście osiadłej rodziny — po ukoń­
czeniu szk ół początkowych, stanął w  15 ro­
ku życia p» /  kowadle w  znanym zakładzie 
ślusarskim  Śliwińskiego — i przebył w szyst­
k ie fazy rękodzielniczego zawodu. Był termi­
natorem, czeladnikiem, a areszcie po w y- 
zwolinacn został majstrem i sam stanął na 
czele ślusarskiego warsztatu. Przedtem jesz­
cze, dla studyów  nad ślusarstw em  artysty- 
cznem, odbył podróż facnową po Niemczech 
i Francyl. Następnie przebywał jak iś czas w  
W arszawie, gdzie poślubił pann»j Śleczyńską. 
Po ślubie przeniósł się ao Krakowa, gdzie 
już zam ieszkał do śmierci.

Pociąg do pióra czuł od młodu i w szyst­
k ie chwile wolne od ciężkiej pracy ręcznej, 
pośw ięcał sam okształceniu się, lub teatrowi 
który był jego  pasyą.

Pierw sza jego praca sceniczna »Noc św ię­
tojańska.*, nagrodzona na konkursie literac 
kim w Krakowie, w ystaw iona następnie w  
teatrze m iejskim i bardzo życzliwie przyjęta 
przez publiczność i krytykę, zachęciła go do 
dalszej pracy w  tym  kierunku, owocem cze­
go je s t  cały szereg sztuk patryotyczno hi­
storycznych i ludu wy ;h, granych z powodze­
niem n« scenie k i akowskiej za czasów dy- 
rekcyi Koźmiana, Glficksona i Kotaroińskie- 
go — lwowskiej i warszawskiej. Z pod pióra 
jego wyszły sztuki najrozmaitszej treści i 
wartości literackiej, lecz na w szystkicn  znaj­
duje się  m yśl zacna, tętni gorąca miłość Oj­
czyzny i ludu. Z ważniejszych wym ieniam y: 
* W Lora, Nadzieja i Miłość*, >Błędne ogniki*, 
*DwaJ przyjaciele*, (wydane po poisKu i nie­
m iecku w  jego własnem tłomaczeniu), »Dzie- 
dzietw o Oiiów*, »Filareci*, »Noc w B elw ede­
rze*, * Dziesiąty p aw ilon *,»Bartosz Głowacki*, 
•Górnicy salin*, ’>Cechmistrz«, Nasi bracia*, 
•O statni fant*, oraz jedną z ostatnich prac, 
dramat historyczny wierszem , »Sejm Gro­
dzieński*, który zmarły na parę dni przed 
śm iercią złożył w  naszej tece dla oceny. 
Nadto w  papierach pośmiertnych znajduje się 
nieukończona, naszkicowana zaledwie sztuka  
ńiStoryezna >Bohaterowie wielkiej armii*.
11 Oprócz sztuk scenicznych pisywał ś. p. 
Staszczyk w iersze, drukowane w  różnych 
czasopismach, oraz wydane przed kilku laty  
w  formacie książkowym  u Gebethnera pod 
tyt. »Poezye*.

Przed czterem a laty obchodzono w  Kra­
kow ie jubileusz 35 letniej pracy pisarskiej 
Staszczyka i dla uczczenia jubilata w ysta­
wiono w teatrze jego  >Noc świętojańską*

Dla działalności literackiej nie zaniedby­
wał śp. Staszczyk swej zawodowej pracy, 
ówsrnem codziennie pilnie i w ytrw ale praco­
w ał w  warsztacie, z którego wychodziły ro­
boty wartości prawdziwie artystycznej. Po­
nadto brał czynny udział w życiu społecznem  
i polityczbem, należał do nąjczynniejszych 
członków  »Sokoła«, pełnił przez kilkanaście 
łat w  cechu ślusarzy funkcye cecbmistrza. 
W  zeszłym  roku postawiono jego kandyda­
turę du Sejmu i bez wszelkiej agitacyi, zgro­
madził blisko 1000 głosów.

Dzielny obywatel i patryota, w ielki miło­
śn ik  Krakowa i jego przeszłości, był ś. p 
Staszczyk jedną z najsympatyczniejszych i 
najcharakterystyczniejszych postaci m iesz­
czaństw a krakowskiego. Cześć Jego pamięci.

Witraże Wyspiańskiego.
Otrzymujemy następujące uwagi:
Jak  wiadomo, w  listopadzie z. r. nastąpił 

wybuch m agnezyi podczas fotografowania po­
chodu przed m ieszkanie prezyd. Leo i zni­
szczył 3 w itraże W yspiańskiego w  kościele 
OO. Franciszkanów. Redaktor »Nowości ilu­
strowanych* i >Bociana< p. Lipiński, dla któ- 
reg* zdejmował pochód p. W. Lis (uwolniony 
potem sądownie od osobistej odpowiedzialno­
ści) oświadczył wobec gwardyana 0 0 .  Fran­
ciszkanów  X. A. Karwackiego jako poszko­
dowanego, oraz wobec Prezydyum m. Krako­
wa, że swoim  kosztem  witraże napiawi tak, 
•b y  zupełnie nie zm ienione, niebawem znowu 
stanow iły ozdobę starożytnej świątyni.

W nrze 46 z dnia 14 listopada 1908 K ro- 
nika tygodniow a »Nowości ilustrowanych* 
Zawiera następujący ustęp, odnoszący się do 
zniszczenia witraży: »...pokazało się, że było 
to  jednak w ielk ie nic, które będzie Redakto­
ra kosztować kilka tysięcy koron, ale mamy 
tę  satysfakcyę, że pieniądze zostaną w  kra­
ju, bo pracy podjęła się znana zaszczytnie 
flńnaŻ eleńskiego, a nie fabryka w Innsbrucku, 
jak  chciał patryotycznie usposobiony ksiądz 
przeor*.

Niebawem jednak dowiedział się Kraków, 
że robotę oddał p. Lipiński tańszej nieco fir­
mie wiedeńskiej A. Tuch, która na podsta­
w ie specyalnego układu, słono opłaconego, 
nm !P # prawa przez la t 5 w  Galicyi, Buko­
w inie i n i  Śląsku wykonyw ać żadnych ro­
bót w  dziedzinie witraży, oszkleń i mozajki. 
Przebrawszy o d n ó ż y  proces w sądzie han­
dlowym wiedeńskim  '£• Tuch (były Zydek o- 
becnie ewangelik, który g ° ^ w i Jak to 
oświadczył -  bez skutku jednem u z tut. 
kapłanów przejść na katolicJzm 0 dosta­
nie roboty w iększe np. na Waw elu-* ° ^ osl 
w  dziennikach krakowskich, że jedynie przez 
pietyzm  dla śp. W yspiańskiego, »z którym ra­
sem  pracow ał« około polichromii k o ś c i ą  N. 
P. M. (a zapomniał o znanej sprawie s * ° i ei 
co do kościoła św. Krzyża z tym że śp. Wy­

spiańskim — kiedy to  przywłaszczone prze­
zeń plany musiano mu podstępem odbierać) 
wykona witraże do kościoła 0 0 .  Franciszka­
nów b e z p ł a t n i e .

Pietyzm  dla W yspiańskiego w formie sub- 
wencyi dla »Nowości ilustrowanych* i «Bo- 
ciana* zdziwiłby może, gdyby osoba i spo­
sób postępowania vhojnego ofiarodawcy* nie 
były znane w  Krakowie.

Dyrekcya krak. witrażów oświadczyła w te­
dy, że sprawy z przed kratek sądowych nie 
należy przenosić przed forum opinii publicz­
nej i zdawało się, że witrażów wobec wyro­
ku sądowego, opublikowanego sw ego czasu, 
nie będzie lirma wiedeńska wykonywać. Uczy­
nił to jednaK p Tuch, złozyw szy przedtem  
w  Wiedniu przysięgę manifestacyjną, że nie 
posiada majątku przepisawszy swój zakład na 
cudze im ię— a równocześnie »Nowości ilustro­
wane* pod tytułem  »Ofiarność redaktora*, 
zamieściły panegiryk dla hojnego fundatora 
p. Lipińskiego i dla wykonaw cy p. Tucha, 
którego oświadczenie o w y k o n a n i u  b e z ­
p ł a t n e  m jakoś poszło zupełnie w  zapom­
nienie! »Nowości ilustrowane* nie powstrzy 
mały się w  tym artykuliku przed inw ekty­
wom między liniami bardzo wyraźnie w ska­
zującymi na postępowanie, przeszkadzające 
kulcurnemu dziełu naprawy witrażów przez 
nieudolny (?) krakow ski zakład.

Tymczasem przezorny a kochający sztuuę  
zakon 0 0 .  Franciszkanów przez sw ego gwar 
dyana X. Alojzego Karwackiego postarał się  
o komisyę poważnych znawców, która po po­
równaniu nowo osadzonych w itrażów  przez 
p. Tucha z kartonami śp. W yspiańskiego, o- 
rzekła, ze naprawa została uczyniona niesu­
miennie z licznymi zmianami i że w skutek  
tego nie nadaje się do przyjęcia: —  Odnośny 
protokół podpisali pp. Dr Chmiel, ayr. F. Ko­
pera, Jan Bukowski i Lud. Benedyktowicz, 
P. Lipiński zaproszony do wzięcia udziału w  
kom isyi nie przybył, twierdząc, że sprawę u- 
waża za skończoną.

Czy tak  miało by być w istocie?

cyjuym nie należy spodziewać się jeszcze  
długo poważniejszych wyników.

Czyż, i o ile te  nadzieje ziszczą się, oka­
że niedaleka przyszłość. W każdym razie za­
znaczyć należy, że dziedzina awiatyki dawno 
już przeszła ze sfer hipotez i m glistych ma­
rzeń w zakres realnych prób, które ważny 
ten problemat, coraz bardziej zbliżają do po­
m yślnego rozwiązania.

Aeroplany w przyszłości.
W ostat.” ch czasach na polu żeglugi po­

wietrznej nadzwyczajną ruchliwość rozwinęli 
Francuzi. Obecnie je st to u nich jedna z naj­
ważniejszych a w  każdym razie najpopular­
niejszych kw estyi.

I tak  np. żywo jest omawiana kw estya  
użyteczności praktycznej aeroplanów w naj­
bliższej już przyszłości. Jeden ze specyali- 
stów  francuskich twierdzi, że a e r o p l a n  
b ę d z i e  s t a n o w c z o  n a j t a ń s z y m  
ś r o d k i e m  k o m u n i k a c y j n y m .  0 -  
bliczenia swoje opiera on na następującej 
podstawie: Machina latająca W righta posia­
da motor o 28 HP, zużywając około 12 li­
trów  benzyny na godzinę, co — licząc litr 
po 35 centiraów — wyniesie okrągło 4 fran­
ki i 20 centim ów. Ponieważ w  przeciągu  
tego czasu aeroplan przebywa 'przestrzeń  
70 km, przy obsłudze złożonej z dwóch lu­
dzi, przeto koszta  podróży na przestrzeni 
jednego kilom etra w yniosą dla jednego czło­
w ieka 3 centim y (na kolejach francuskich 
przebycie 1 kilom etra trzecią k lasą kosztuje 
5 centimów).

Paryskie pismo >Auto« rozpisało ankietę  
na tem at: >Czem będzie m aszyna latająca za 
pięć lat ?«. Odpowiedź pospieszyły dać naj­
w ybitniejsze osobistości ze św iata francu­
skiego, zajmującego się kw estyą aeroplanów. 
Odpowiedzi te  brzmią przeważnie bardzo o- 
ptym istycznie, niekiedy naw et wprost fan ta­
stycznie, niemniej jednak bardzo są charak­
terystyczne dla usposobienia Francuzów i dla 
tej tak dziś aktualnej kwestyi.

Michał C o r d a y  twierdzi, że w  r. 1915 
rozwój m aszyny do latania tak daleko po­
stąpi, że średnia jej szybkość osiągnie 150 
kilom etrów na godzinę. Latanie w  powietrzu  
będzie jedynie s p o r t e m ,  a podlegać ono 
będzie surowym ustawowym  przepisom. Li­
czba aeroplanów w  tym czasie w e Francyi 
wzrośnie do trzystu Komunikacya będzie od­
bywała się swobodnie pomiędzy wszystkiem i 
miastami L-ancuskiemi, które będą posiadały 
osobne place dla w zlotow  i lądowań. Ró­
wnież kanał La Manche stanie się możliwym  
do przebycia dla areoplanów, które jednakże 
w  tym wypadku będą wym agały specyalnej 
konstrukcyi.

Emil B e r g e r a t  daje odpowiedź w  du­
chu żartobliwym. W edług niego górne pię­
tra domów staną się za kilka lat, w skutek  
zaprowadzenia na stałe żeglugi powietrznej, 
najważniejszemu Loże portyerów będą mu­
siały w skutek  tego znajdować się nie, jak  
dotychczas, na parterze, lecz na poddaszach 
Mniej bezpieczne staną się wówczas balko­
ny. zwłaszcza na górnych piętrach.

Kapitan F e r b e r, znany tem-etyk żeglu­
gi powietrznej i konstruktor aeroplanów, ma 
nadzieję, że szybkość aeroplanów przekroczy 
150 kilom etrów na godz>nę. Poszczególne  
machiny będą m ogły pomieścić 4 do 5 osób. 
Co do rozmiarów przyszłe aeroplany będą 
naturalnie w iększe od dzisiejszych. Wbrew  
opinii w ielu dzisiejszych wynalazców, pozba­
wione one będą śrub i osi poziomych. W ro­
ku 1915 będzie zaprowadzona na stałe że­
gluga pomiędzy Louvrem a Calais. W por­
tach będą się znajdowały maszyny do lata­
nia o sile 1000 do 2000 koni.

Komendant D r i a n t  p isze : Za lat pięć 
będziemy widzieli aeroplany, unoszące się w  
powietrzu na w ysokości 15 metrów, i szyb­
kością 200 kilom etrów na godzinę. Jazda po­
wietrzna na długo jednak pozostanie jeszcze  
przedsięwzięciem bardzo ryzykownem. Pod­
czas wojny m ogą aeroplany oddawać cenne 
usługi wojskowości, zwłaszcza w  służbie wy­
wiadowczej.

Ernest A r c h d e a u c o n ,  znany mecenas 
awiatyki, wypowiada również zdanie, że ae­
roplan osiągnie za kilka lat z łatw ością szyb- 
k o sf 200 kilom etrów  na godzinę. W budo­
wie jego zajdzie pewna ew olucya w  kierun­
ku zmniejszenia płaszczyzn, utrzymujących 
aero] lan w powietrzu. W dziedzinie sportu, 
dziedzin .J awiatyki znajdzie szerokie zastoso­
wanie. Natomiast pud względem komunika-

B.G ABRYEL&KA, Krzysztofory, Kraków
Wynąjmuje i sprzodaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziesWniesięczne. 

Instrum enty ożywano od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u cnrześcijan!

KRONIKA.
&Aj >£NDARZYhr KOŚCIELNY. Jutro we środę 

Piusa V papieża i Moniki wdowy ; pojutrze we czwar­
tek Jana w oleju.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 59; 
zachód przypadt o godz. 6 minut 29; długość dnia 
godzin 13 minut 47.

KrakÓW, dnia 4 maja.
Uroczysty wieczór ku uczczeniu Konstytu- 

cyi 3 Maja, który odbył się w niedzielę s ta ra ­
niem „Klubu urzędników poczty i ielegrafujw  
Krakowie", zgromadził bardzo liczną publicz­
ność. — Uroczystość zagaił prof. Dr W iktor 
Czermak. Na szeroKO, umiejętnie podmalowanem 
tle historycznem rozwinął prelegent z właściwą 
sobie znajomością dziejów naszego narodu, bar­
wny obraz stosunków polskich XIX. w. W prze­
mówieniu swajem wskazał głównie na wpływ 
Konstytucyi 3 Maja, na rozwój stosunków po- 
rozbiorowych. Pod wiażeniem tej Konstytucyi, 
przyznawali narodowi polskiemu dojrzałość do 
życia konstytucyjnego nawet. Napoleon I i Ale­
ksander I, i wobec niej przedewszystkiem uzna­
wali za konieczne pierwszy — nadać Konsty- 
tucyę Księstwu, drugi — Królestwu Polskiemu. 
Ważnem dlt dziejów porozbiorowych Polski je s t 
i to, że Konstytucya majowa sama przyczyni­
wszy się do posunięcia o krok naprzód unii 
Polski z Litwą, temsamem przekazała nlejaKc 
Polsce porozbiorowej obowiązek czuwania nad 
związkiem Polaków z Litwinami i Rusinami w 
XIX wieku. Historya, k tóra uczy rozumieć i 
czcić Konstytucyę 3 Maja, umacnia w nas wre­
szcie i otuchę co do przyszłości, bo z niej czer­
piemy tę  naukę, że „Bóg uczynił iudy uleczal­
nymi" — i że zatem, jatc inne narody, tak  
naród polski może się spodziewać i oczekiwać 
jeszcze w przyszłości odrodzenia.

Część muzyczno - wokalną wypełnił dzielny 
chór akademicki pod wytrawną batutą p. B. 
Wallek-Walewskiego, śpiew znanej śpiewaczki 
p. L. Filipkówny, prawdziwie artystyczną grą 
na fortepianie p. E. Machówny, śpiew p. T. Bu­
kowskiego, obiecującego wiele barytona, tudzież 
grą na wiolonczeli p. Paszkowskiego. Solistom, 
zmuszonym rzęsistymi oklaskami do licznych 
naddatków, dzielnie akompaniowali p. Jawo­
rzyńska i p. B Wallek-Walewski.

Trzeci Maj W *Po(onii*. Związek kato1 
młodzieży uniw. „Polonia" bardzo uroczyście 
obchodził dzień 3-go Maja. Rano przed godziną 
10. zebrali się członkowie w lokalu „Polonii", 
skąd udali się na nabożeństwo do kościółka św. 
Wojciecha. Wieczorem odbył się w lokalu „Po­
lonii" uroczysty wieczorek.

Członkowie stawili się w barwach i odzna­
kach. Po odśpiewaniu pieśni „My chcemy Boga" 
i po krótkiej przemowie przewodniczącego „Po­
lonii", akademik p. Stanisław K i o s k a  wygło­
sił doskonale oprace wuny odczyt „Reformy Kon­
stytucyi 3-go Maja“. Po odczycie nastąpiły 
śpiewy, a potem bardzo ożywiona pogadanka. 
Zaznaczyć tu należy, że uroczysty obchód Kon­
stytucyi 3-go Maja jak  i innych uroczystości 
narodowych objęte jes t jednym z paragrafów 

Polonii".
Wieczór uroczysty ku uczczeniu Konstytu­

cyi 3-go Maja odbył się wczorąi w „Sokole" 
Krakowskim, mimo fatalnej aury, przy stosun­
kowo licznym udziale członków i ich rodzin. 
Tym razem, dla powodów łatwo zrozumiałych 
młodzież riedopisała, toteż w sali drwal się jej 
brak dotkliwie odczuwać- Uroczjstość rozpo­
częła się odegraniem „Polonezu na dzień 3-go 
Maja" przez orkiestrę am atorską pod dzielną 
batutą p L u d w i k a  U r y g  i. Poczerni wygłosił 
p. F. P r o c h a s k a  słowo wstępne o Konsty­
tucyi, łącząc w pięknych, pełnych zapału sło­
wach ideę wolnościowego manifestu majowego 
z ideą sokolą, zespalającą w łonie swego towa­
rzystwa wszystkich bez różr icy stanów i zawo­
dów, w jedną brać, owianą wspólnym celem, 
wspólnem marzeniem. Historyczny odczyt o 
Konstytucyi skreślił prof. D r. S t a n i s ł a w  
K o z ł o w s k i .  Prelegent z właściwą sobie swa­
dą i jasnością przedstawiania faktów history­
cznych, przediożyt zebranym obraz stosunków 
politycznych państw zaborczych w ośmnastym 
wieku w stosunku do Polski—pełen trafnych i 
głębokich spostrzeżeń. Naszkicowawszy w ten 
sposób niejako tło historyczne, poprzedzające 
sam ak t wiekopomnej Konstytucyi, omówił po­
krótce jej twórców, ducha i znaczenie dla na­
szego społeczeństwa. Wywody swe, pełne filo­
zoficznych uwag, uwzględniające psychologiczne 
strony faktów politycznych, które dosadnie cha­
rakteryzują specyficzną przewrotność państw za­
borczych — jak niemniej znaczenie samego ak- 
lu Konstytucyi — przyjęli zebrani długo nie­
milknącymi oklaskami.

Potem nastąpiła część muzykalna. Chór a- 
m atorski „Sokoła", silny w swym składzie, 
zyskał sobie za wykonanie pieśni ogólne uzna­
nie. Partye solowe w miejsce niedysponowanego 
p. Isakowicza, wykonał p. D u t k i e w i c z .  Śpiew 
p. Miehałowej Ś w i e r z y ń s k i e j r (zamiast p. 
Rużjckiej), przyjęło audytoryum rzęsistymi o- 
klaskami, zmuszając ją  do kilku naddatków. 
Profesor Antoni L e k s z y o k i  deklamował z sil- 
nem uczuciem, pełnem zapału: piękna moja"
Krasińskiego i wiersz „Po naszych łanach". Na 
zakończenie odegrała orkiestra sokola z werwą 
i temperamentem „Wieniec pieśni narodowych" 
i „Boże coś Polskę".

Uniwersytet Illdowy odbył przedwczoraj 
W alne Zgromadzenie delegatów. Instytucya ta, 
założona w celu krzewienia oświaty przez po­
pularno-naukowe odczyty i czytelnie, — prze­
szła z czasem w ręce żydowsko-socyalistyczne, 
a radykalny jej kierunek akcentuje się coraz 
to silniej. Ostatnie Zgromadzenie było już jak ­
by urzędowem stwierdzeniem prawdziwego cha­
rakteru  stowarzyszenia. Postawiono otwarcie 
żądanie, aby Uniwersytet ludowy był „socyali- 
stycznym". Niedobitki liberalizmu, przechowu 
jące się jeszcze w zarządzie, wystąpiły wpraw­
dzie z protestem, — mużna im jednak śmiało 
odpowiedzieć, że całkowita wina je s t po ich 
stronie, wszędzie bowiem, gdzie liberalizm za­
panuje, staje się on przednią strażą s o c y a  
1 i z m u.

Można ten proces obserwować we wszyst­
kich niemal naszych instytucyach. Gdzie tylko 
liberali wejdą do zarządu, można być pewnym, 
że tuż w ich tropy wcisną się socyaliści, aby 
tam następnie zapanować. Tak właśnie było 
Uniwersytetem ludowym. Tę instytucyę ujęli w 
swoje i-ęce liberali, — którzy natychm iast wpro­
wadzili za sobą Żydów i socyalistów. Dziś na­
turalnym porządkiem rzeczy, ci ostatni wypie­
rają swoich dawnych sprzymierzeńców

Wybrano nowy zarząd, złożony z Żydów, 
socyalistów i sympatyków socyalizmu. Zawsze 
to jednak lepiej bo szyld będzie przynajmniej 
prawdziwy i ustanie dotychczasowe bałamu- 
ctwo.

Walne Zgromadzenie Tow katol. czeladni­
ków »Praca* w Krakowie odoędzie się dn. 17 
maja b. r. o godz. 8 wieczór w Domu robotni­
czym, ul. św. Tomasza 1. 37, z następującym 
porządkiem dziennym : 1) Sprawozdanie Zarzą- 
du, 2) Sprawozdanie Komisyi kontrolującej, 
3) Wybór nowego Zarządu, 4) Wnioski człon 
ków. W razie niezebrania się w oznaczonej go 
dżinie odpowiedniej ilości członków, odbędzie 
się następne Walne Zgromadzenie o godzinę 
później bez względu na ilość członków z tern 
samym porządkiem.

Uroczyste zakończenie roku szkqlnego. —
W niedzielę dnia 16 bm. o godz. 10 rano od­
będzie się w szkołach przemysłowych uzupeł­
niających : na Smoleńsku, na Kleparzu, przy ul. 
Lubomirskich, przy ul. Dietla i na Kazimierzu 
uroczyste zakończenie roku szkolnego, połączo­
ne z wystawą wypracowań piśmiennych i ry­
sunków.

Nabożeństwo dziękczynne na zakuńczenie 
roku ezkoinego odbędzie się tegoż dnia o godz. 
9 tej rano w kościeia XX. Pijai ów.

Z teatru miejskiego. W piątek bieżącego 
tygodnia ukaże się nowość, niegrana dotąd w 
Krakowie, a stanowiąca sensacyę wszystkich 
wybitniejszych scen europejskich. Nowością tą  
sztuka w 4 aktach B ernsteina: „Samson". — 
Wystawienie sztuki tej połączone będzie z pier­
wszym wyotępem znakomitego artysty  teatru  
lwowskiego p. Romana Żelazowskiego.

Z teatru ludowego. Wczoraj celem uczczenia 
rocznicy Konstytucyi 3 Maja wystąpił dyr. Ry- 
gier z uroczystem przedstawieniem, za które 
należy mu się osobne uznanie. W granicach 
swej możności dał więcej, aniżeli wymagaćby 
można, zrobił wszystko, aby „W arszawiankę" i 
„Konfederatów Barckich" w godnej wystawić 
szacie. Strona dekoracyjna, kostyumy, sceny 
zbiorowe, pochlebnie świadczą o pietyzmie, z ja ­
kim wystawia dyrekcya dzieła nieśmiertelnych 
mistrzów; gra a rtj ów dostrajała się w zupeł­
ności do tła  dekoracyjnego

W „W arszawiance" role Maryi i Anny zna­
lazły dobre wykonawczynie w pp. Winiewskiej 
i Gawlikowskiej. P. Poleński, jako  Skrzynecki, 
p. Barwiński, jako Ohłopicki, oraz p. Jerzy Ry- 
gier, jako  oficer, wkońcu p. Turski w niemej 
roli żołnierza — doskonale dostrajali się do 
ładnej całuści.

W  „Konfederatach" przepysznym był dyr. 
Rygier, dzielnie mu dopomagali pp.: Jerzy Ry- 
gier, Barwiński i Modzelewski.

Z krakowskiego Towarzystwa technicznego- 
(Kółka chemików, technologów) donoszą n am : 
W sprawie wycieczki zapowiedzianej na ju tro  
do Siedziny, donosimy, iż wyjazd nastąpi o go­
dzinie 1 15  popoł., a nie o godz 3‘15. WT razie 
niepogody wycieczka nie odbędzie się, lecz zo­
stanie odłożona, o czem swego czasu donie­
siemy.

Ma kursach im. Ora A. Baranieckiego roz­
począł się z dniem 1 m aja w godzinach popo­
łudniowych kurs pejsaży pod kierunkiem prof. 
Wodzinowskiego. Opłata miesięczna 10 koron 

wpis dla osob z poza kursów 2 kor. Udziela 
informacyi i przyjmuje wpisy sekretarka kur­
sów. Karmelicka 36, II p.

Pogrzeb ś p Adama Staszczyka. Wczoraj 
po południu odbył się pogrzeb śp. Adama S ta­
szczyka przy udziale przeszło tysiącznej publi­
czności ze wszystkich sfer naszego miasta. — 
Najliczniej reprezentowane było mieszczaństwo 
krakowskie z p. Kosobuckim na czele, Izba rę 
kodzielnicza, cech ślusarski z insygniami, dalej 
wielki zastęp rękodzielników, artyści sceny miej­
skiej i ludowej z dyr, Solskim i Rygierem, „So­
kół" pod wudzą naczelnika Rucińskiego

Kondukt pogrzebowy prowadził X. biskup 
Nowak z semina-yum duchownem i licznem du­
chowieństwem świeckiem, poprzedzany zastępem 

Soft.oła" z muzyką w łasną; za przystrojonym 
wieńcami czterokonnym kaiawariem, otoczony u* 
chorągwiami cechowemi, szła wdowa i rodzina, 
oraz tłum y publiczności. Od bramy cmentarnej 
do grobu ponieśli zwłoki członkowie „Sokoła" 

reprezentanci mieszczańbtwr. Po modłach nad 
mogiłą, odprawionych przez X. biskupa, złozono 
ciało zmarłego na wieczny spoczynek.

Wycieczka dc Warszrwy. „Straż Polska" 
zawiadamia, iż zgłoszenie na wycieczkę do W ar­
szawy przyjmuje tylko do dnia 12 m aja br —  
Zgłaszający się zechcą nadesłać zadatek w kwo­
cie 10 koron. —  Wyjazd z Krakowa nastąpi 
między 2 a 4 czerwca. O terminie ostatecznym 
zawiadomi biuro „Straży" (Kraków, Floryańska 
1. 1) na dwa tygodnie przed wyjazdem.

Ponieważ deszło dc wiadomości „Straży", ii 
organizują się wycieczki młodzieży gim nazjal­
nej do Warszawy, przeto „Straż Polska" zwra­
ca uwagę, że organizatorom tych wycieczek 
chętnie udzielić może wyjaśnień i wskazówek.

Do salin wielickich Kółko matem.-ttzyczne 
U. U. J. urządza wycieczkę naukową do salin 
wielickich w sobotę dnia 8 m aja br. — Punkt 
zborny na dworcu kolejowym w Krakowie w 
sobotę punktualnie o godz. 8 rano.

Wycieczkę poprzedzi odczyt kol. Bronisława 
Rydzewskiego p. t.: „O salinach wielickich", 
który się odbędzie w czwartek 6 bm. o godz. 7 
wieczór w sali Geologii ul. św. Anny 6.—Zgło­
szenie przyjmuje się codziennie od 12—1 i od 
5 6 popuł. w lokalu Kółka mat.-flz., ul. św
Anny 12, parter.

Pogrzeb Modrzejewskiej. Nadeszło świeżo 
z za oceanu pisma polsko-amerykańskie prze­
pełnione są, co było do przewidzenia, wspem- 
nieniam o Helenie Modrzejewskiej. Wychodzący 
w Milwaukee „Kuryer polski" podaje między 
innemi, w korespondencyi z San Francisco, da­
towanej 11 kwietnia, ciekawe szczegóły o m a­
ją tk u  i pogrzebie wielkiej artystki.

„Po otwarciu — pisze — testam entu sław­
nej polskiej artystk i okazało się, iż zostawiła 
m ajątek wartości 120.000 dolarów, który cał­
kowicie p^eehodzi na własność rodziny. Mąż 
artystki, Karol Chłapowski, otrzymuje tylko 
wspaniałą bibliotekę.

Pogrzeb Heleny Modrzejewskiej odbył się 
dzisiaj, a ciało zmarłuj pochowano w grobie 
tymczasowym na cmentarzu Kalwaryjskim, po 
ukończeniu zaś potrzebnych przygotowań, prze­
wiezione będzie do Polski i pochowane w K r a ­
k ó w  i e.

Tysiące osób odwiedzały ustawicznie salę, 
w której ciało chwilowo spoczywało. W dniu 
wczorajszym wokoło trum ny zmarłej przesunęło 
się przeozło 5000 osob różnych wyznań i naro­
dowości.

Zwłoki Heleny Modrzejewskiej wystawione 
były w sali klubowej Rycerzy Kolumna (wielkie 
Stowarzyszenie wzajemnej pomocy, do którego 
należała zmarła, pięknie udekorowaną) w kiry 
żałobne, kwiaty i świeczniki Tysiące ludzi prze­
suwały się ustawicznie około trumny, tak , że 
postawiono specyalny patrol policyjny dla utrzy­
mania porządku.

Cała trumna tonęła formalnie w powodzi 
wieńców i kwiatów, złożonych przez rozmaiło 
osoby życzliwe, tea try  i Towarzystwa.

Dzisiaj, o godz. 8 zrana, przewieziono ciało 
do kościoła katedralnego. Po nabożeństwie, od- 
prawionem przez biskupa Conaty, orszak po­
grzebowy wyruszył na cmentarz. Gały kościół 
nabity był ludźmi, tak , że wiele osób do wnę­
trza dostać się nie mogło. Tłumy tysiączne od­
prowadziły ciało słynnej Polki na cmentarz Kal- 
waryjski, tymczasowe schronisko zwłok jej".

Z Izby handlowej i przemysłowej. Nadzwy­
czajne posiedzenie plenarne Izby handlowej i 
pizemysłowej w Krakowie, odbędzie się we czwar­
tek dn 'a  6 bm. Na porządku dziennym wyuór 
dwóch członków i ich zastępców do państwo­
wej Rady kolejowej.

W herbaciarni ludowej przy ulic* św. Krzy­
ża 1. 10 wydano w miesiącu Kwietniu 1909 r. 
496 porcyi herbaty czystej, 121 porcyi herbaty 

mlekiem, 2067 porcyi herbaty z cytryną, 348 
porcyi chieba i 382 sztuk bułek.

Konkurs fotografów-amatorów. Towarzystwo 
fotografów-amatorów w Krakowie rozpisuje kon­
kurs o nagrody, połączony z wystawą dla człon­
ków „Polskiego Towarzystwa miłośników foto­
grafii w W arszawie", „Lwowskiego Tow. foto­
graficznego" i „Tow. fotografów-amatorów w 
Krakowie". Tematem konkursu je s t wyrażanie 
za pomocą fotografii p o j ę ć  o d e r w a n y c h  i 
u c z u ć  o s o b i s t y c h  8ąd konaursowy stano­
wić będą członkowie pomienionych wyżej Towa­
rzystw fotograficznych i artyści-maiarze, nagro­
dy zaś stanowią medale złote, srebrne, bronzo- 
we, dyplomy i listy pochwalne.

W arunki konkursu są następujące:
Dopuszczone będą tylko prace członków 

wspomnianych trzech Torarzyatw  ściśle na po­
wyższy tem at, o artystycznęj wartości, staran ­
nie wykonane, nie mniejsze n ii 13X18 cm. O 
przyjęciu rozstrzyga komitet, wybrany z łona 
tutejszego Towarzystwa. — Odbitki winny być 
conajmniej w czterech narożnikach na sztyw­
nym papierze naklejone, względnie mogą być 
oprawione w ramy i t. p. Nadsyłać je należy 
między dniem 1 a 15 listopada b. r., a to z K ra­
kowa w dnie powszednie między godziną 6—7 
wieczorem do rąk  dyżurującego członka wyt z. 
Tow. (ulica Karmelicka 15), zaś z poza Krako­
wa pod adresem : „Warszawski skład pizybo- 
rów totograficznych" w Krakowie, ul. Szewska 
L. 2, z zawiauomieniein, że są one przeznaczo­
ne na powyższy konkurs, opłacone, z adresem 
przesyłkowym powrotnym, dokładnie wypełnio­
nym. Wysyłka prac do Krakowa i w r o t  ich 
odbywają się nr koszt i niebezpieczeństwo wła- 
śc iJeli tychże. Towarzystwo nie przyjmuje wo- 
góle odpowiedzialności za przedmioty na Kon­
kurs i wystawę nadesłane.

Opłata za miejsce na wystawie niniejszej, z 
góry uiścić się mająca, wynosi 10 bal. za 1 dnr. 
kwadratowy za każdą odbitkę mierzoną z opra­
wą, ramą itp., przyczem ułamek liczy się za 
dalszy decymetr kwadratowy. Począwszy od 30 
decymetrów kwadratowych, opłaca się od każ­
dej sztuKi po 3 korony, bez Względu na więk­
szy format.

Tak komitet, dopuszczający prace do kon­
kursu, jak  sąd konkursowy, zastrzegają sobie 
prawo wszelkiego rodzaju badania sposoba wy­
konania tychże.

Ponieważ konkury Dędzie ściśle anonimo­
wym, przeto prace y iuny  Dyc opatrzone tylko 
godłem, zaś nazwisko j  dokładny adres autora 
nadesłać należy osobno zamkniętej kopercie, 
z temsamem godłem z z< wnątrz, wszystko wy- 
raźnom pismem V

Wystawcy zgadjają się na przeniesienie tej 
wystawy na pewien czas dt* Warszawy, nie na 
ich koszt. Wolno też wystawcom podaó ceny 
dla ewentualnej sprzedaży prsio z tern, że z u- 
zyskanej przy sprzedaży cei^y przechodzi 10 
procent na rzecz Tow. fotog»-*af<5w-amatorów w 
Krakowie.

Szczegóły o chwili otwaripin, czasie trw ania 
wystawy, jak  również o dniło i wynikach roz­
strzygnięcia konkursu, sKładzie Jury i przyzna­
nych nagrodach, doniosą zaw ilgotnienia w „Fo­
tografie Warszawskim" w „Mlesięczniku foto­
graficznym" i w dzień Kach. i

Wszelkich wyjaśnię, i szcze gółów konkursu 
oraz wystawy udziela Tow. !otoifiP>«iiat. w Kra­
kowie przy ul Karmelickiej 1. U5.

Jest, to pierwszy u nas. a {przynajmniej je ­
den z pierwszych takich konkursów  wogóle za­
granicą, mających za zadani, iu i  nie oddanie 
tylko, jaknajdokładniej zresztą,? strony zewnę­
trznej przedmiotu lub osoby, lejćz ściśle artysty­
czny i wkraczający w storę p* jcholegii, a wlęe

Mleczarnia E. Dobrzyński na Plantach iuż otwarta.
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budzący ogromne zainteresowanie i mogący stać 
sie ważnym przyczynkiem do rozwojn ilustra­
cyjnego stanów i transów duszy. Poza tern ma 
konkurs na celu zbliżenie ku sobie, celem 
wspólnej akcyi polskich Towarzystw fotografi­
cznych, oraz danie bodźca fotogiafom-amatorom, 
zachęcając ich do artystycznej kompozycyi. 

Odczyt profesora Siedleckiego n» tem at
„Z tysiąca W ysp", który odbędzie się w piątek 
dn. 7 maja o godz. 5 popołudniu w Auli uni­
wersyteckiej, staraniem  komitetu Pań Profeso- 
rowych na cele zapomóg dla młodzieży akade­
mickiej, budzi powszechne zainteresowanie.

Prelegent, który w zeszłym roku bawił 
dłuższy czas w celach naukowych na Jawie i 
archipelagu Sundajskim, przedstawi opis mało 
znanych wysp koralowych, znajJującycli się na 
morzu Jawajskiem, a noszących nazwę „Tysiąc 
W ysp“.

Nieletni złodziej. Wczoraj wieczorem przy­
łapano na gorącym uczynku kradzieży 14-let- 
niego Juliana Susuła w chwili, gdy wyciągnął 
z kieszeni przechodzącej ulicą Szewską pani A. 
Piuczkowoj kopertę z kwotą 8 koron. Nieletnie­
go złodzieja odstawiono do aresztów policyj­
nych.

Nieuczciwy iłużący. Władysław Cieeieroga, 
zatrudniony jako służący w zakładzie optycz­
nym p. Biasionowej w gmachu Starego teatru , 
korzystając z nieuwagi personalu sklepowego, 
ukradł na szkodę swej służbodawczyni cztery 
pary okuiarów w złotej oprawie, k ilka termo­
metrów i latarnię elektryczną.

Przedmioty te usiłował zastawie w „Banku 
pobożnym", zapytany Jednak przez urzędnika, 
skąd je posiada, tłumaczył się niewyraźnie. — 
Wobec tego urzędnik zwrócił nań uwagę po- 
łicyi.

Z Kraju.
0 polskie szkoły na Śląsku. Komisya wy­

delegowana przez rząd celem zrobienia spisu 
rodziców polskich w gminach na pograniczu 
śląsko-morawskiom, którzy domagają się szkół 
polskich dla swych dzieci, po ukończeniu prac 
w Polskiej Ostrawie — o czem donosiliśmy już 
— udała się następnie do Pietrwałdu, gminy, 
której czeski wydział nie chciał uwzględnić słu­
sznych żądań polskich i założenia polskiej szkoły 
odmawiał.

Zjechała komisya — pisze „Dziennik Cie­
szyński" — i dowiedziała się, że 69 rodziców 
z 151 dziećmi polskimi żąda polskiej szkoły. 
Tyle urzędowo. Ale my ją  całkiem poufnie za­
pewnić możemy, że nie 150, lecz 500  dzieci 
czeka z upragnieniem otwarcia szkołj polskiej, 
tylko niestety rodzice ich nie wyposarzyli się 
do tej ziemskiej pielgrzymki większą dozą od­
wagi, więc wolą czekać, aż pierwszy ogień mi­
nie a potem pójdą wraz z innymi.

Początek, choć szczupły, «jednak więę szczę­
śliwie zrobiony, bo nawet miejscowa rada szkol­
na, obecna przy komi3yi, oświadczyła protoko­
larnie wobec p. starosty Bobowskiego, że po­
trzebę polskiej szkoły uznaje i zgadza się na jej 
otwarcie.

W końcu „Dziennik C.“ stwierdza, iż nie za­
bieramy Czechom w PietrwałJzie nic, zdobywa­
my tylko nrsze prawa.

Wystawa kościelna (przemysłu liturgicznego). 
Komisya techniczno-artystyczna Wystawy ko­
ścielnej, obradowała we wtorek 27 bm. w Biu- 
rzo Ligi Pomocy przemysłowej, pod przewodnic­
twem Prezesa Tow. politechn. p. Rawskiego, nad 
urządzeniem strony dekoracyjnej Wystawy, a 
w szczególności co do zbudowania estrady ho­
norowej czyli loży przyjęć. Z kilku proje­
któw, przedstawionych na posiedzeniu, uchwalono 
przyjąć projekt przedstawiony przez członka 
komisyi p. architektę Noworytę. Według tego 
projektu, loża przyjęć przedstawiać się będzie 
w kształcie staropolskiej dzwonnicy, ozdobionej 
polichromicznie i mnjącej za tło sylwetę kościo­
ła Maryackiego.

Ula przeprowadzenia strony artystycznej i 
technicznej Wystawy, wybrano stały komitet 
wykonawczy, w skład którego weszli pp. inż. 
Dobrzański, Nowakowski, Noworyta i Topolnicki 
z działu architektury, zaś z pośród artystów 
malarzy pp. Batowski, Bełtowski, Kóhier, Krup­
ski, Polityński i Winterowski.

Mieszczaństwo przeciw oderwaniu Chełm­
szczyzny.! Z T a r n o b r z e g a  donoszą nam : 
Zebrani mieszczanie na odczycie i wykładzie po­
pularnym „O ziemiach dawnej Polski", który 
wygłosił p. Zygmunt Kolasińskl uchwalili na­
stępujący p ro te s t:

„Zgromadzeni w dniu 2 maja, w sali Tow. 
„Czytelnia mieszczańska" obywatele miasta Tar­
nobrzega, podnoszą z głębi serc uroczysty pro­
tes t przeciw zamierzonemu oderwaniu Chełm­
szczyzny i wzywają wszystkie polityczne czyn­
niki, by wystąpiły p ó k i  c z a s  w obronie za­
grożonych rodaków".

Ze 8fer aptekarskich. P. Tadeusz Prus Sko­
wroński nabył na własność aptekę w Myśleni­
cach i z dniem 1 maja prowadzi we własnym 
zarządzie.

Tenczynek. (Kor. wl.). Staraniem Czytelni, 
obchodzono u nas uroczyście w niedzielę rocz­
nicę Konstytucyi 3 Maja. Rano odbyło się na­
bożeństwo z kazaniem, zastosowanem do chwili. 
O godziąie 7 wieczorem urządzono w browarze 
wieczór uroczysty. Wobec kilkuset słuchaczy wy­
głoszono odczyt o przeszłości Ojczyzny, poczem 
nastąpiły deklamacye. W czasie przerw zebrani 
śpiewali pieśni patryotyczne. Wieczorek zakoń­
czono odsłonięciem żywego obrazu: „Polska w 
kajdanach". Po odśpiewaniu p ieśn i: „Jeszcze 
Polska nie zginęła", zebrani rozeszli się spokoj­
nie do domów.

Nowy Targ. (Kor. wł.). Z „ S o k o ł a " .  Dnia 
26 b. m. odbyło się doroczne Walne Zgroma­
dzenie tutejszego „Sokoła". Sprawozdanie z ca­
łorocznej czyności, wydane drukiem, wykazuje 
jasno, że „Sokół" — jako centrum życia na­
rodowego — spełniał swoje zadanie należycie. 
Możnaby wprawdzie podnieść jako ujemny objaw, 
ospałość towarzyską w pewnych miesiącach, 
które powinno bardziej dawać oznaki swojej 
żywotności, chociażby dlatego tylko, że inne

miejscowe towarzystwa wcale nie biorą żadnego 
udziału w życiu publicznem; mamy jednak na­
dzieję, że nowo wybrany wydział dołoży starań, 
aby w roku bieżącym, tętno życia w „Sokole" 
uderzyło nieco żywiej.

Walne zgromadzenie uchwaliwszy po k ró t­
kiej dyskusyi absolutoryum ustępującemu wy­
działowi, dokonało następnie wyboru nowego 
wydziału na rok bieżący. PMfezesem obrano in­
żyniera p. K. Engla, wiceprezesem p. Z. Wa- 
siewicza, który godność tę  dzierży z wielkim 
pożytkiem dla „Sokoła" od szeregu lat. W skład 
wydziału weszli: Dr Przybylski, J. Liszka, H. Gu- 
ziak, J . Rajski, K. Władyka, S. Ossowski, 
J. Czaja, A. Lgocki i S. Połam ski; na zastę­
pców zaś : S. Kowalski i L. Gołuchowski. W cza­
sie walnego zgromadzenia wyłoniła się krótka 
dyskusya na temat dekoracyi sprawionej ubie­
głego ro k u ; odpowiedź wydziału jednak nie za- 
dowolniła zebranych druhów, gdyż nie została 
należycie wyświetlona.

B e z p r o c e n t o w e  p o ż y c z k i .  Tutejsza 
Rada powiatowa na mocy upoważnienia wydzia­
łu, nchwaliła zaciągnąć pożyczkę w kwocie 
50.000 koron z krajowego funduszu pożyczko­
wego Wydziału krajowego we Lwowie. Pożyczka 
ta  służyć ma Jedynie na udzielenie ubogiej lu­
dności włościańskiej i małomiasteczkowej bez­
procentowych pożyczek, celem ogniotrwałego 
krycia dachów.

B a n k r u c t w a  ż y d o w s k i e .  Nie koniec 
u nas z bankructwami żydowskiemi, o których 
w tych dniach obszerniej zdałem sprawę. Obe­
cnie zbankrutował w dalszym^iągu Mark i Kal- 
fus, a na najbliższe dni zapowiadają znowu 
kilka upadłości. Byłby już czas najwyższy, aże­
by do Nowego Targu zjechał jak iś energiczny 
sędzia śledczy, któremu-by poruczono specyalnie 
zbadanie tych oszukańczych bankructw.

Niegowić. (Kor. wł.) Ku uczczeniu rocznicy 
3 Maja odbyło się tu, za staraniem tutejszego 
„Ogniska nauczycielskiego", nabożeństwo w ko­
ściele parafialnym. W nabożeństwie wzięły u- 
dział szkoły z parafii, Ochotnicza straż pożarna, 
oraz lud. W czasie mszy św. odśpiewała miej­
scowa dziatwa szkolna pieśni patryotyczne.

Przemyśl. (Kor. wł.) O b c h ó d  3 M a j u , — 
Dziś rozpoczęły się uroczystości trzeciomajowe, 
trwające przez awa dni. W kościele katedral­
nym, gdzie sumę odprawił X. biskup Fischer, 
a gorące patryotyczne kazanie wygłosił X. Dr 
Momidlowski, zebrały się tłumy publiczności.— 
Pochód wypadł w roku bieżącym więcej impo­
nująco, niż kiedykolwiek. Wzięły w nim udział 
po raz pierwszy konne i piesze drużyny Barto­
szowe z wsi okolicznych, którem też w dniu 
tym wręczono sztandar, ofiarowany przez „Zwią­
zek Polek", a wykonany przez pny: Podolakó- 
wnę i Wojtowiczównę. Wieczorem w przepeł­
nionym teatrze odegrano „Kościuszkę pod Ra­
cławicami".

W poniedziałek dalszy ciąg uroczystości: 
rano nabożeństwo, wieczorem tradycyjne zebra­
nie na zamku, śpiewy narodowe i przemówienia 
patryotyczne, oraz pochód z pochodniami.

Jakżeż inaczej wypadło „święto" socyalisty- 
czne, w którem tego roku „lud" wziął bardzo 
skromny udział. 1 to przeważnie stawili się 
tylko „młodociani". W dodatku zbuntowali się 
„seperatyści" i urządzili sobie osobne zgroma­
dzenie.

Z p r a s y .  Wydawany na czas wyborów do 
Rady miejskiej liberalny tygodnik „Przemyska 
reforma miejska", przeżywszy wybory o 3 ty ­
godnie, przestał wychodzić — z braku czytelni­
ków.

Ś w i ę t o  K r ó l o w e j  K o r o n y  p o l s k i e j  
zostało również za staraniem X. biskupa Pel­
czara ustanowione i dla dyecezyi przemyskiej, 
a to mianowicie brevem z 18 marca br. Wczo­
raj po raz pierwszy w katedrze tutejszej ob­
chodzono tę  uroczystość, zbiegającą się z obcho­
dem 3 Maja. Kazanie na cześć Królowej Koro­
ny polskiej i na pam iątkę Konstytucyi 3 Maja 
wygłosił podczas Mszy odprawionej przez X. 
biskupa Fiszera, X. Dr prof. Momidłowski. — 
Z powodu uroczystego obchodu procesya ko­
ścielna została odłożona do popołudnia i odbyła 
się po nieszporach, odprawionych również przez 
X. biskupa Fiszera.

8000 s o c y a l i s t ó w ?  „Tylko" 8000 ucze­
stników naliczył lwowski „Głos" socyalistyczny 
w soeyalistycznem „święcie", Jest to, jak  się 
zdaje, maleńka „pomyłka" tylko o — jedno 0.

„ N a s i "  w r a c a j ą .  Przed kilku dniami po­
wrócili z Bośni powołani tam rezerwiści 10 i 
77 p. p. Powrotu ich oczekiwały na stacyi w 
Bokończycach tłumy osób, przeważnie krew­
nych.

Z zaboru pruskiego.
Polska Nadrenia. W s e t n ą  r o c z n i c ę  u- 

r o d z i n  S ł o w a c k i e g o .  — Z polskich kolonii 
w Westfalii wydano następującą próbną odezwę 
do Rodaków, apelującą do uczczenia Słowac­
kiego:

Cała Polska sposobi się, by godnie uczcić 
jedhego z swych najlepszych synów, by oddać 
hołd temu księciu naszych poetów. I choć nie 
mamy jednolitego, wolnego państwa, choć ży­
jem y w różnych odmiennych stosunkach, tę  je ­
dnakowo odczuwamy właśnie w tej chwili, je ­
dnako biją nasze serca i do jednego zdążają 
celu.

W tej wzniosłej chwili należy nam zapom­
nieć o waśni, q walce partyjnej, a razem wszy­
scy powinniśmy się złączyć, by uczcić te drogie 
nam popioły.

Wśzędzie a nawet za oceanem przygotuwują 
się Polacy, by swego wielkiego rodaka, togo 
geniusza uczcić r tak , jak  na to zasłużył, lecz 
niestety je s t to nam niemożliwe a więc ehoć 
wedle sił i możności pragniemy spełnić nasze 
zadanie.

I my biedni tułacze na ziemi obcej, w W e­
stfalii i Nadrenii, chcemy skromnie uczcić tego 
wielkiego mistrza pióra, chcemy to tein bar­
dziej uczynić, bo uważamy, że Słowacki w swych 
arcydziełach jakoby szczególnie do nas się od­
zywał — nawołując nas do miłości Ojczyzny— 
bo on gorzał, on żył tylko jedynie miłością oj­
czyzny, którą najlepiej ukochał.

Towarzystwo „Czytelnia" w Boclyumie, zamie­
rza choć w nader skromnych ramach uczcić tego 
wielkiego mę^a i gorącego patryotę i to 16 
maja na sali hotelu „W iktorya". Wieczór ten 
ma być poświęcony wyłącznie Słowackiemu 
przez deklamacye, śpiewy, wykład a w końcu 
przez przedstawienie arcydzieła tego geniusza— 
„Balladyny", chcemy Rodakom dać możność za­
poznać się z dziełami i z życiorysem tego wiel­
kiego mistrza i syna Polski.

Zachęcamy gorąco Rodaków i Rodaczki do 
jak najliczniejszego udziału, nadmieniając, że 
uroczystość ta  będzie miała charakter ściśle fâ  
milijny, a wstęp dozwolony będzie tylko za za­
proszeniem imiennem, które służyć będzie jako 
Iegitymacya.

Niemniej gorąco zapraszamy Rodaków do 
Towarzystwa „Czytelni", zebrania odbywają się 
każdy wtorek o godz. 9 w hotelu „Zum RS- 
mer".

Zamiast uprawiać pijatykę i obrzydliwą grę 
w karty, dążmy i przybtępujmy do „Czytelni" 
i nieśmy kaganiec oświaty wśród Rodaków, — 
podnośmy na wyżyny naszego ducha — bo choć 
z czasem ciało się starzeje, duch atoli zawsze 
młody, zawsze do lotu dźwigać się winien; a 
gdy poznamy naszą literaturę, gdy poznamy 
naszych królów-duchów, to nie zamrze nasz 
duch, nie spaczy się serce, lecz wyszlachetnieje.

Każdemu z nas na wychodźtwie potrzebna 
jest tern bardziej nauka i wiedza, bo bez niej 
lekko zginąć możemy w tem wielkim morzu 
niemieckiem.

Dla tego czy młody czy stary  uczęszczajmy 
na zebrania i zapisujmy się na członków „Czy­
telni".

A ci, którzy więcej mają oświaty, niechaj 
wezmą sobie jako wzór słowa tego wielkiego 
męża, gorącego syna Polski, Jul. Słowackiego".

„Niechaj żywi nie tracą nadziei — niosąc 
kaganiec oświaty".

Literaturze polskiej część!
Zarząd Towarzystwa „Czytelni" w Bochum. 

St. K u n z, prezes ; Wł. P r z y w a r s k i ,  sekre­
tarz ; Teodor K a s p r z y k ,  skarbnik.

I zaboru rosyjjKUgc
Z Warszawy. (I Maja. — Masowe areszto­

wanie).
Dzień 1 Maja, jak  zaznaczają pisma war­

szawskie. minął tak  w Warszawie, jak  w Łodzi 
i innych miastach w zupełnym spokoju. Wszy­
stkie fabryki były czynne i nigdzie nie przy­
szło do jakichkolwiek zaburzeń.

| Wczoraj policya z wojskiem i ajentami ocn- 
reny otoczyła jeden z domów przy ul. Wspól­
nej i po dokonanej rewizyi a r e s z t o w a ł a  
o k o ł o  50 o s ó b ,  które odprowadzono do ra­
tusza.

Mickiewicz mankietniKlem! Nie śniło się i
prorokom nawet, że Mickiewicz w lat kilkadzie 
siąt po śmierci zaliczony zostanie do... sekty 
mankietników 1 „Wiadomości Maryawickie" mia­
nowały właśnie w tych dniach Wieszcza nasze­
go prawdziwym mankietnikiem I

Mickiewicz za swój „maryawityzm" poniósł 
nawet — zdaniem „Wiadomośoi" — ogromne 
straty  moralne i materyalne. Dobrze przynaj­
mniej, że „Wiadomości Maryawickie" nie wma­
wiają w swoich łatwowiernych czytelników, że 
Mickiewicz poprostu cierpiał za mateczkę Ko­
złowską 1

„Niebezpieczna" książka. Jak donosi „Riecz", 
juneral-gubernator warszawski zakazał przepu­
szczać w granice Królestwa Polsk. książkę p. t. 
„Dokumenty w sprawie gubernii chełmskiej", 
str. 23, Kraków 1908. Gdy książka ukaże się 
na poczcie, te  według tego ro*por*ądzenia, na­
zwisko adresata winno być bezzwłocznie zako­
munikowane kancelaryi generał-gubernatora (!), 
k tóra nie omieszka naturalnie „zaopiekować 
się" „nieprawomyślnym" adresatem. W ten spo­
sób samo wysłanie książki pod czyimś adresem 
może ściągnąć na adresata „administracyjne1 
represye! Wymowna ilustracya „konstytucyi" 
rosyjskiej.

Ze ś w ia ta .
Towarzystwo wspólnej kuchni. W Wiedniu 

tworzy się stowarzyszenie, mające na celu do­
starczanie dobrych i zdrowych obiadów .rodzi­
nom, nie prowadzącym własnej kuchni, jak  i
wogóle osobom, które do wiktu restauracyjnego 
nie mają zaufania. W tym celu zakłada wspom­
niane towarzystwo wielką, centralną kuchnię, 
z której członkowie stowarzyszenia będą co- 
dzień otrzymywali obiady w specyalnie skon­
struowanych, zatrzymujących ciepło naczyniach, 
rozwożonych w osobnym na ten cel przeznaczo­
nym wozie

Cała organizacya centralnej kuchni jest już 
w najdrobniejszych szczegółach ukończona.

Wobec faktu, że coraz więcej kobiet oddaje 
się pracy zawodowej, a utrzymanie odpowie­
dniej służby staje się coraz trudniejsze, zarząd 
stowarzyszenia ma nadzieję, że w krótkim cza­
sie uda inu się skupić w stowarzyszeniu zna­
czną liczbę członków, zwłaszcza, że tak  pod 
względem jakości, jak  i cen obiadów będzie 
mogłr kuchnia stowarzyszenia konkurować za­
równo z restauracyami, jak  i tzw. kuchniami 
domowemi.

Zdaje się, że i u nas podobne stowarzysze­
nie miałoby poważne widoki powodzenia,

Polacy na wszechnicach amerykańskich Do 
niedaw na wychodźcy polscy praw ie nie do- 
sta rczao n ty n g en tu  li bshichaczy wszechnicom  
am ery k im ; co nakańsjw yżcj kosztem  bisku­
pów tam tejszych  młodzież po lska kształciła 
się na  księży w sem inaryum  poiskiem  w De­
tro it, w kolegium  św. S tan isław a w Chicago, 
lub  w innych wyższych zakładach. Dopiero 
te raz  g arn ą  się^synowie w ychodźców  naszych 
do w szechnic za Oceanem^ a jeśli^ na ogół 
je s t  ich tam  mało, bo ledwie do 230 (w po­
szczególnych zakładach bywa ich 30—40) na 
3 m iliony ludności polskiej w  Stanach Zje­
dnoczonych, to  trzeba mieć na  względzie tą  
okoliczność, że to  dopiero początek. S tudyu- 
ją  m edycyną, prawo, den tystyką, a  te ra z  i 
inżynieryą, w ybierają zaś ty lko  dobre uczel­

nie, ja k  H arw arda, Cornella, Yalle'a, H opkin­
sa  i ' t .  p., k tó ry ch  je s t niew iele pom iędzy 60 
t. zw. un iw ersy te tam i am erykańsk im i. S łu­
chacze ci polscy, zebraw szy się w k tó ry m ­
kolw iek  uniw ersytecie, o rgan izu ją  sią i -łączą 
w k ó łk a  ośw iatow e i to w arzy stw a s tu d en ­
ckie, u rządzają odczyty dla siebie, celem za­
znajom ienia z Polską, jej dziejami, p iśm ien­
nictw em  i t. d. Do rozw oju tej dążności do 
wyższej ośw iaty  wśród P olaków  za Oceanem, 
przyczynia sią znakom icie Z w iązek narodo­
wy polski, udzielając uboższym  słuchaczom  
stypendyów  na cały czas studyów . Dziąki 
tym  stypendyom  6 Polaków  ju ż  ukończyło 
sw e studya, a 25 obecnie pobiera tak ie  za 
siłki. Gdy pow stan ie_ szkoła średnia , k tó rą  
Zw iązek m a założyć, pow iększy sią n iew ąt­
pliwie zastęp  młodzieży un iw ersy teck ie j pol­
skiej w S tanach Zjednoczonych, a tem  sa- 
m em , i inteligencyi polskiej, co wzm ocni s ta ­
now isko i znaczenie naszego wycuodźfrwa.

Esperanto O rozwoju Języka Esperanto w 
Ameryce świadczy następująca notatka, wyjęta 
z oficyalnych pism esperanckich: Na kongresie 
naukowym w Santiago de Chile, w którym bra­
li udział uczeni całej Ameryki, zapadła nastę­
pująca uchwała: Z uwagi, że język Esperanto
używany już je s t przez tysiące ludzi wszyst­
kich cywilizowanych narodów, że je s t czynni­
kiem, który prowadzi do przyjęcia ideałów dą­
żących do uszczęśliwienia ludzi wogóle, a spe­
cyalnie Ameryki, gdzie ma się rozegrać dzia­
łalność dwóch wielkich cywilizacyj, które polity­
cznie i handlowo wysuwają ten kraj na czoło, 
Amerysański Kongres Naukowy poleca język 
Esperanto jako międzynarodowy język n e u ­
t r a l n y ,  który powinien znaleźć ważne m iej­
sce w planach szkół elementarnych. Postano­
wiono zarazem odnieść się do rządów amery­
kańskich, aby powziętą uchwałę urzeczywi­
stniły.

Prócz tego i w innych krajach Esperanto 
się rozszerza i tak : Uniwersytet w Helsings- 
fors, Ateneum handlowe, Ateneum Umiejętno­
ści w Madrycie, Akademia eksportowa Aka­
demia handlowa w Wiedniu wprowadziły kursa 
esperanckie a w genewskiem Kolegium miej- 
skiem kursa tc  są subwencyonowane przez rząd. 
Towarzystwa dla propagandy języka są w wielu 
miejscowościach subwencyonowane przez gminy 
jak  np. Armentiers, Toulose we Francyi po 300 
Frcs. i wiele innych.

Następne zebranie dla członków krak. Tow. 
Esperanto i gości odbędzie się w środę dnia 5 
b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu Towarzy­
stwa, Rynek A —B 45.

Ilu jes»t Żydów na świecie. W edle oficyalnej 
s ta ty s ty k i J e w i s h  Y e a r  B u o k  (Rocznik 
żydow ski), w ynosi ilość Żydów na całym 
świecie 11.081.000. Z tej cyfry  przypada na  
E uropą 8,748.000, na A m eryką 1,556.000, 
A frykę 354.000, Azyę 242.000, A ustryalię
17.000, Na poszczególne k ra je  europejsk ie  
p rzypada: R osya 5,100.000, A ustro -W ęgry  
2,100000, Niemcy 600.000, k ra je  ba łkańsk ie
400.000, Belgia i H olandya 105.000. Anglia
90.000, F rancya  100.000, W łochy 40.000. K ró­
lestw o Polsk ie liczy 1,800,000 Żydów, z tego 
sam a W arszaw a 300.000 tysięcy. W arszaw a 
zajm uje tedy  pod w zględem  ilości m ieszkań­
ców żydow skich drug ie m iejsce po Nowym 
J o rk u , liczącym 800.000 Żydów. W innych 
m iastach p rzedstaw ia  się ludność żydow ska 
następu jąco : W iedeń 180.000, B udapeszt 160 
tysięcy, Berlin 100.000, Londyn 80.000, Paryż
50.000, Jerozo lim a 40.000, (K raków  30.000).

NąJwiększym i bezw zględnie gm inam i ży­
dow skim i w A ustro -W ęgrzech  są  Wiedeń 
i B udapeszt. Rozwój ludności żydow skiej 
w tych  m iastach p rzed staw ia  się następująco:

R ok W iedeń Budapeszt 
1869 51.880 41.938
1880. 72.088 68.573
1890. 118.405 103.317
1900. 146.926 180.000
1906. 175.000 169.974

Z tabeli w idocznym  je s t, że rozw ój ludności 
żydowskiej w  B u dapeszcie 'w  o sta tn ich  1 5 la ­
tach  postępow ał szybciej, niż we W iedniu. 
W Budapeszcie m ieszka 20 proc. w szystk ich  
Żydów w ęgiersk ich , podczas gdy W iedeń m ie­
ści 12,5 proc. ogółu Żydów w A ustry i z a ­
m ieszkałych. Szybki w zrostobu  gm in nie je s t  
w ynikiem  n atu ra lnego  rozw oju, ale gw ał­
townej em igracyi. Przychodźtw o na W ęgrzech 
było znaczniejsze, aniżeli w A ustryi, jed n a ­
kowoż m nóstw o Żydów w ęgiersk ich  przebyw a 
we W iedniu.

Z k ra jów  bałkańskich przypada na Serbię 
5729, na B ułgaryę 33,661 Żydów, m iędzy tym i 
3437 obcokrajow ców  (1726 m ężczyzn, 1711 
kobiet).

W Tunisie m ieszka 62.000 Żydów, rozpró­
szonych po 20 m iastach i 12 w siach, pięć 
szóstych części z tego p rzypada na pięć 
w ielkich m ias t: Tunis 40.000, B izerta  1.200, 
D jerba 4.00C, Susa 3.500, Sfaz 3.200. Są to 
głównie drobni kupcy, rzem ieśln icy  i robotnicy .

W roku  1900 było w Galicyi ogółem 
811183 Żydów, czyli o 42.338 więcej, aniżeli 
w ro k u  1890. P rzy ro st w ynosi tedy  w owem 
dziesięcioleciu o‘5 proc.

Męka despoty. Po o tw arciu  b ram  Yildiz- 
K iosku przez w ojska m łodo tu reck ie  i w yw ie­
zienia do Salonik su łtana, w ychcdzą na jaw  
powoli w szystk ie  ta jem nice  pałacu su łtań- 
skiego, ta k  pi.nie do n iedaw na jeszcze s trz e ­
żone przez grom adę eunuchów  i dw oraków  
padyszacha.

Oto co m iędzy innem i donoszą k o respon­
denci.

»Męką dla su łtan a  była noc. Gdy zapadły 
ciem ności, z w szystk ich  k ą tó w  wypełzały 
s tra sz n e  zm ory, biaóe upiory, jak ie ś  n 'ew i- 
dzialnych k sz ta łtó w  stw o rzen ia  i szły ku 
niem u. W tedy ju ż  nie wołał, ale krzyczał, a- 
żeby cały Yildiz ośw ietlono »al giorno*. 
ta k  siedział do ra n a  w  straszliw ych  m ękach 
u trap ionej duszy. Albo znowu ogarniał go 
s tra sz n y  lęk  z pow odu ciszy. I wtedy^ m u­
siała  o rk ie s tra  g rać  godzinami, on zaś nie­
ruchom o siedział i słuchał dźw ięków m uzy­
ki. U spokajał się powoli i szedł spać. N ie­

ste ty , sen byw ał dla niego często now ą m ę­
ką. 1 gdyby go nie podtrzym yw ał? n iesły­
chanie silna w ola w połączeniu z rozum em  
niepospolitym , byłby z pew nością już  daw no 
stoczył się w otch łań  obłędu.

Podejrzenie prow adziło  go na spoczynek 
i nie opuszczało n aw e t w  harem ie. Mówią, 
ze top ił kob ie ty  z harem u  i eunuchów , jak  
się topi ko ty .

Pew nego razu  zapom niał w  harem ie re ­
wolw er, z k tó ry m  nie rozstaw ał się nigdy. 
D w unasto le tn ia niew olnica baw iła się nim, 
naw et nie wiedząc może, co m a w  rękach. 
W tej chwili powrócił do harem u Abdul Ha- 
mid. U jrzaw szy rew olw er w  ręk u  dzie­
wczyny, skam ieniał z przerażenia. Mogła p o ­
łożyć go trupem  t?  m alu tk a  niewolnica. Ale 
dziewczę, na w idok su łtan a  opuściło broń  na 
ziemię i rozpłakało  się. Te. łzy obudziły po­
dejrzliw ość Abdul H am ida jeszcze bardziej. 
K azał ją  przesłuchać, to  znaczy to rtu row ać 
w strasz liw y  sposób. Ale dziew czę prócz łez 
i jęk ó w  nic nie wydało w  to rtu rach . P rze­
konano  się, że je s t  n iew inna 1 dano jej po­
kój — lecz biedna dziew czyna zosta ła  k ale­
k ą  na  całe życie.

Obawiał się w szy s tk ich : narodu, rodziny, 
m inistrów , dw oraków , harem u. Był sam  na 
wyżynach władzy, sam  jeden. W szystkie u- 
jem u e s tro n y  ch a rak te ru  jego  nabrały  w  tej 
sam otności potw ornych rozm iarów . W resz­
cie znienaw idził w szystk ich  i gardził w szyst­
kimi. Znienaw idził naw et przyrodę, k tó ra  go 
m ogła p iorunem  zabić. Obok wielu zm or, 
p rześladow ała go tak że  zm ora śm ierci, w szę­
dzie obecnej. Zaczął dochodzić do absurdu w 
środkach  ostrożności. Miał szpiegów, ale im 
nie ufał. Więc innym  szpiegom  kazał szpie­
gow ać tam tych  szpiegów, ażeby znow u po­
wołać now ą k o h o rtę  ludzkich wyżłów. Two­
rzył błędne koło, w  k tó rem  ogarnia* go za­
w ró t głowy, szeksp irow ska tragedya.

Może te raz  wypocznie, gdy s ta ł się oso­
bą p ryw atną. B ardzo to  wątpliw e. Podejrze­
nie i obaw a śm ierci nie opuszcza go. Kiedy 
mu depu tacya przyniosła uchw ałę o detroni- 
zacy, on rzek ł: »Szanujcie m oje życie*. A
więc nie opuszcza go m yśl przym usow ego 
zgonu. Ale przedew szystk iem  Abdul Ham id 
nie przeboleje jednej rzeczy: u tra ty  władzy. 
Kochał ją  nadew szystko, więcej niż m ajątek .
1 u tra ta  władzy m oże go dobije. Znajdzie 
spokój dopiero w grobie. Człowiek bądź co 
bądź niezwykły*.

Femino-seksualizm w Niemczech. Po skan­
dalu homoseksualiatycznym w Berlinie w pro- 
cesash Moltkego i ’ denburga, przyszła teraz 
kolej na skandal r >ny w „piękniejszej" po­
łowie wysokiego tc _,:ystwa berlińskiego.

Oto w Berlinie istrieje pewien klub pań, do 
którego należą kobiety zamężne i panny. Prze­
ciw temu klubowi, który się zbiera w osobnej 
salce pewnej restauracyi, jeden z dzienników 
podniósł zarzut analogiczny, ja k  zarzuty Har- 
dena przeciw Eulenburgowi, Moltkerau i ich kołu 
przyjaciół. Klub wytoczył przeciw dziennikowi 
proces o obrazę honoru, a przy procesie wyszły 
na jaw  ciekawe rzeczy. Oto poszukiwano ucze­
stniczek nawet zapomocą auonsów, a kiika z nich 
przesłuchiwanych w sądzie, korzystając z tego, 
że kodeks karny niemiecki mówi tylko o „ho­
moseksualizmie", a nie wspomina nic <> zwo­
lenniczkach zwyczajów, panujących w staroży­
tności na wyspie Lesbos, przyznało się otwarcie 
do bardzo specyalnych swoich gustów. Dla je ­
dnej z nich stosunek z jedną z organizatorek 
kluba był nawet powodem rozwodu. Trytiunał 
nie mógł, wobeo braków kodeksu karnego, wdro­
żyć dochodzeń przeciw uczestniczkom klubu, u- 
wolnił więc tylko dziennikarza od oskarżenia, 
i skazał klub na ponoszenie kosztów procesu.

fltr, b

Oszczerstwa socyalistyczne. Socyalistycznym 
redaktorom w Galicyi stanowczo się niepowodzi, 
oszszerstwa rzucane w prasie socyalistyoznej 
przestały przynajmniej częściowo uchodzić bez­
karnie. W ubiegłym tygodniu przez trzy dni 
z r^ędu toczyła się przed lwowską lawą przy­
sięgłych rozprawa przeciw odpowiedzialnemu 
redaktorowi „Głosu" socyalistycznego, oskarżo­
nemu o oszczerstwu popełniono na osobie 
p. Noworolskiego werkmistrza kolei państwo­
wych we Lwowie. P. Noworolskiemu zarzucił 
„Głos", że tyranizuje roootników-socyalistów 
przedewszystkiem za ich przekonania partyjne.

Po przeprowadzonej rozprawie, w której 
oskarżony p .  Hartleb ofiarował dowód prawdy, 
ława przysięgłych jednak pytanie co do jogo 
winy zatwierdziła, a na podstawie tego werdy­
ktu trybunał skazał oskarżonego redaktora 
„Głosu" p. Hartleba na 2 m i e s i ą c e  a r e s z ­
t u  za oszczerstwo. Jest to już trzecie z rzędu 
zasądzenie redaktorów „Głosu" w roku bieżą­
cym.

Jednocześnie p. Hartleb odwołuje w „Głosie" 
oszczerstwa, miotane przeciwko p. Krzysztofo- 
wiczowi i pokornie go przeprasza — natural­
nie z obawy przed karą  sądową...

Nauka stąd piynie dla wszystkich napasto­
wanych przez socyalistyezną prasę, aby nie pu­
szczali płazem tych napaści, a już sądy zaha­
mują chyba oszczerczą kampanię

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
VTorek. „Król".
Środa. „K ról“ .
Czwartek. „Król".
Piątek . „Sam son“, sz tu k a  w 4 ak tach  K. B ern­

steina (pierwszy gośsinny  występ Komana Żelazow­
skiego;
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Z sali sądowej.
Napad bandycki w Krakowie.
W dniu dzisiejszym rozpoczęła się przed 

sądom przysięgłych na trzy dni rozpisana roz­
prawa przeciwko Józefowi Słoniowi, Faustynowi 
Lacie, Alfredowi Hemmuwi i Romanowi Bejmo- 
wi; pierwszemu oskarżonemu o przekroczenie pa­
tentu  o noszeniu broni, drugiemu o usiłowano 
morderstwo na osobie ajenta Igliekiego, a do­
konane na osobie Schwarzberga, w s z y s t k i m  
c z t e r e m  o r a b u n e k  i z b r o d n i ę  g w a ł t u  
p u b l i c z n e g o .

Rozprawę prowadzi radca Raczyński, oskarża 
prok. Lang, broni trzech pierwszych Dr Bardel, 
ostatniego Dr Jendl. Do rozprawy powołano 53 
świadków. Jako lekarze rzeczoznawcy są obecni 
na sali Dr Jankow ski i Dr Kwiatkowski

Wbdług ak ta  oskarżenia obwinieni wdarli się 
w dniu 5 marca b. r. o godz. \  „7 wieczorem 
do m ieszkania bankiera Grajowera przy ul. Zwie­
rzynieckiej 1. 16, obezwładnili tegoż, żonę jego 
Małkę, wychowanieę Brandsdorferównę, oraz słu­
żącą Dannównę, poczem zaczęli plądrować w mie­
szkaniu, szukając pieniędzy. Na krzyk służącej, 
której udało się wybiedz z mieszkania i zawe­
zwać pomocy, rabusie nie zdoławszy odnaleść 
ukrytych w szafie 16.000 K. uciekli, a ścigani 
przez nadbiegłych sąsiadów Grajowera, bronili 
się zawzięcie, zwłaszcza Słoń, który w ucieczce 
dał kilka strzałów rewolwerowych, na szczęście 
nieszkodliwych.

Już w dwa dni później t. j. 7 marca wpadła 
policya na ślad sprawców, a mianowicie uwia­
domiona o pobycie w jednym z domów publi­
cznych na Kazimierzu dwóch podejrzanych oso­
bistości, których wygląd zgadzał się z rysopisom 
uapastników na Grajowerów, przestąpiła do 
aresztowania ich. Bandyci jednak, widząc się 
poznanymi, próbowali uciekać. W krótce jeden 
z nich a mianowicie Roman Bcjtn dostał się 
w ręce organów policyjnych, podczas gdy drugi, 
Faustyn Łata, broniąc się rozpaczliwie brauningiem 
zranił a jen ta  Iglickiego i przypadkiem tamtędy 
przechodzącego kupca Schwarzberga, aż w końcu 
przytrzymano go po długim pościgu ukrytego 
w jednej z kamienic w Podgórza.

Na podstawie zeznań obu ujętych bandytów, 
aresztowano dwóch jeszcze spelników napadu 
na Grajowerów t. j. Słonia i Hemma. Jak  wia­
domo, ajent lglicki przyszedł do zdrowia, podczas 
gdy kupiec Schwarzberg zmarł po miesięcznej 
prawie chorobie, wskutek rany postrzałowej, 
zadanej mu przez Łatę.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przystąpił 
przewodniczący do przesłuchania oskarżonych.

Słoń do winy się nie poczuwa, przeczy jakoby 
brał udział w napadzie na Grajowerów, współ- 
oskarionych prawie nieznał i o niczem nie wiedział.

To samo twierdzi i Łata, dodając, że nie 
poczuwa się do winy z powodu morderstwa na 
osobie Schwarzberga a usilowanego na iglickim 
gdyż działał tylko w obronie własnej, myśląc, 
że go chcą napaść na moście podgórskim i ode­
brać mu pieniądze.

Rozprawa trwa dalej.

„Romans i powieść", W. Gąsiorowskicgo ,.Fmi- 
lia P later", Ign. Grabowskiego „Zbrodniarz", 
Larmondi’ego „Próba wsKrzeszenin", R. Hicheu- 
sa „Ogród Allaha". — Adres „Świata" : K ra­
ków, ul. Zyblikiewicza 8. Prenum erata kw artal­
na 6 kor.

X. Jakób Górka S. T. D., prof. semin. duch. 
w Tarnow ie: Cześć Maryi: o pobudkach i środ­
kach nabożeństwa do Najśw. Maryi Panny, str. 
TV i 479. — Zasłużony tłómacz kazań bł. Jana 
Vianney’a i O. Segneri’ego, autor życiorysów 
św. Anieli Meracci i wiel. Bartłomieja Holzhau- 
sera oraz kilku innych prac pożytecznych wzbo­
gacił literaturę maryologiczną w Polsce dziełem 
napisanem pracowicie, na podstawie utworów 
klasycznych w literaturze zagraniezuej, jak  bł. 
Jan a  z Avili, św. Alfonsa Liguorego, O. Terrieira 
zaszczytnie poleconego przez Kongres między­
narodowy we Fryburgu, oraz na podstawie na­
szych pisarzy, ja k  G. Piotr Skarga i Aleksan- 
der Jołowicki. — Dzieło to zawierające bogaty, 
systematycznie ułożony materyał do kazań i roz­
myślań na maj, a nadające się bardzo na czy­
tanie duchowne dla wiernych wszystkich s ta ­
nów. Napisane stylem pięknym, ale bez fraze­
sów lub sentymentalnego patosu ; argumentu 
czerpie z dogmatyki, filozofii i historyk Całość 
dzieli się na cztery części: z tych pierwsza zaj­
muje się pobudkami czci ku Maryi, druga po­
daje środki Jej czci, przyczem autor nawołuje 
do odwiecznych praktyk nabożnych naszych 
przodków; w części Tli wskazuje nam cnoty 
Bogarodzicy jako ideał do naśladowania, będą­
cego istotą nabożeństwa prawdziwego do Matki 
Bożej, w ostatniej zaś części znajdujemy nauki 
ua najważniejsze święta Najśw. Panny Dzieło 
to spotkało gorące uznanie w prasie kościelnej 
polskiej. M. />.

Kronika titcradio-artyjtyuna.
„Scena i Sztuka", tygodnik ilustrowany, od 

la t trzech wychodzący w Warszawie, z udzia­
łem najwybitniejszych sił literackich, między in- 
nemi asrami zadaniami ma na celu zdawanie 
sprawy z działalności wszystkich Towarzystw 
muzycz., dramatycznych i literackich zawodo­
wych i amatorskich, w myśl zasady, że jedy­
ne w języku polskim wychodzące pismo spe­
cjalne, odzwierciedlać winno całe życie arty­
styczne wszystkich środowisk, w których mowa 
polska rozbrzmiewa.

W dążności do urzeczywistnienia tego celu 
Redakcya zwraca się do Zarządów wszelkich 
Towarzystw dramatycznych, muzycznych i arty ­
stycznych z prośbą o łaskawe nadesłanie wia­
domości o czasie powstania, organizacyi i do­
tychczasowej działalności, oraz o stałe zasilanie 
Redakcyi korespondeneyami o bieżących pracach, 
podjętych w myśli szerzenia zamiłowania do 
srtnk i rodzimej. Prosimy również o nadsyłanie 
fotograflj gmachów, ciekawych zabytków sztuki 
i podobizn założycieli i działaczy miejscowych 
ognisk kulturalno-artystyoznycb. Wiadomości te, 
tak  żywo obchodzące naszych czytelników w 
kraju i na obczyźnie, będą uwzględniane w od­
powiednich rubrykach pisma. R edak to r: Ignacy 
Chabielski. Kierownik działu literackiego: dyr. 
Maryan Gawalewicz, Warszawa, ulica Trębacka, 
L. 10.

„Polska, jej obrazy i opisy*4. Ustatni zeszyt 
tego wielkiego dwutomowego dzieła, wydanego 
przez „Macierz Polską", opuścił właśnie w tych 
dniach prasę i zawiera dokończenie pracy Dra 
Stanisława Głąbińskiego p. t. „Stosunki społe­
czne i ekonomiczne w Galicyi", dalej pracę Dra 
Ludwika F inkla p. t. „Ostatnie la ta  1904— 1908, 
tudzież bardzo dokładnie sporządzony przez p. 
Modelskiego indeks treści obydwóch tomów i 
nazwisk autorów. Zeszyt zdobi bardzo ładnie 
wykonanych 56 rycin. Całość, oba tomy, obej­
mująca 2000 stron w 8-ce i zawierająca 805 
ryein oraz 3 mapy, daje wszechstronny i do­
kładny obraz ziemi, dziejów i kultury narodu 
polskiego w najrozmaitszych jej przejawach i 
•kresach.

Wydawnictwo to, stosunkowo bardzo tanie, 
sasługnje na pełne poparcie społeczeństwa pol­
skiego. Skład główny wydawnictwa znajduje się 
w administracyi „Macierzy1*, Lwów, Gmach sej­
mowy.

„Świata44 Nr. 17 zawiera: „Z prądów na­
szego życia" (lwowska Liga Narodowa), „Ma­
larz św iatła44 (ze wspomnień o Al. Gierymskim), 
„Ironia" przez K. Makuszyńskiego, „Tysiąc se- 
taa rocznica założenia Cieszyna", „Młoda Ro­
s ja "  (L. Andrejew) przez Tad. Naiepińskiego, 
„Próbna restauracya W awelu’4, „Materya pro­
m ienista", „Odłam", „Po czerwonem zwycię­
stwie" przez W. Kosiakiewicza, „Suggestya w 
medycynie", „Nowi nieśm iertelni41, „Pod Dądem 
wojennym", „Proces Siczyńskiego4', „T,ni kry­
tyczne w Konstantynopolu" i w. in. W dodatku

* Dział ekonomiczny.
Wystawa rolnicza w Pradze. W  cza s ie  od 

29  m a ja  do 6 c z e rw c a  b r. o d b ęd z ie  s ię  w Pra­
dze wystawa ro ln ic z a , u rz ą d z o n a  s ta ra n ie m  ta m ­
tejszego centralnego T o w a rz y s tw a  ro ln ic z e g o  dla 
królestwa Czecli.

Bliższych informacji udziela Izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie.

Kolej północna. Świeżo ogłoszony bilans ko­
lei północnej wykazuje jako czysty zysk olbrzy­
mią sumę 2 0 ,7 4 3 .1 6 6  kor. ! Akeyonaryusze o- 
trzymają na każdej akcyi 2 7 2 ' 3 koron dywi­
dendy.

LMa nas je s t  rzeczą wiadomą, czemu przy­
pisać te kolosalne zyski. Oto niesłychany „spar- 
system 41, zastosowy wany przez zarząd kolei pół­
nocnej , przedewszystkiem na terenie galicyj­
skim, wbrew wszelkim najprymitywniejszem wy­
maganiom cywilizacyjnym XX wieku, napędza 
niemiecko-żydowskim akcyonaryuszom olbrzymie 
sumy do kieszeni. Dość wspomnieć o stosun­
kach, panujących na krakowskim dworcu kolei 
północnej, który od dawna wymaga gwałtownie 
rozszerzenia, narażając ustawicznie naszych ku­
pców i przemysłowców na niepowetowane szko­
dy. A cóż mówić o stałem zasypywaniu przez 
zarząd kolei torów galicyjskich starymi, wybra­
kowanymi wagonami, których nie można już 
było użyć gdzieindziej.

Ogłoszenie bilansu kolei północnej jest naj­
lepszym dowodem słuszności zarzutów, podno­
szonych przeciwko temu, obecnie upaństwowio­
nemu przedsiębiorstwu.

Również zajmie się  Koło Polskie om ówie­
niem s p r a w y  p o w s z e c h n e g o  u b e z p i e ­
c z e n i a  s o c y a l n e g o .

Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszem  posie­
dzeniu K oła polskiego w iceprezes Koła poseł 
S tw ie rtn ia  in terpelow ał p rezesa Głąbińskiego 
w spraw ie pogłosek, że prezydyum Koła pol­
skiego miało się rzekomo zgodzić na propo- 
zycyę ministra handlu W eisskirchnera,by sum ę 
przeznaczoną na rozpoczęcie robó t k an a ło ­
wych w Galicyi ograniczyć do kw oty  2,000.000 
koron.

Dr. G łąbiński odpowiedział, że zrazu ua 
Galicyę przeznaczono 5 m ilionów  kor. Jed n ak że  
D yrekcya dróg  wodnych rozdzieliła całą sum ę 
10 mil. kor., przeznaczonych w tym  ro k u  na 
budow ę kanałów  w ton sposób, — że dla 
Gaiicyi, —- przeważnie na wykupno gruntów, 
wyznaczono 1,900.000 kor. Podobno odpo­
w iednie obliczenia zrobiono w k ra ju .

Z Rady państwa.
Posiedzenie z dnia 7 maja.

Wiedeń. W Izbie posłów p. K uryłow icz 
zgłosił w niosek o przyznanie zniżonych cen 
jazdy  na kolejach  państw ow ych dla ducho­
w ieństw a. Izba zała tw iła no tę  o czasie pracy 
w handlu , psczem  p rzystąp iła  do pierw szego  
czytan ia ustaw y o podw yższeniu podatków  
od piw a i w ódki i sanacyi finansów  k ra jo ­
wych.

P ierw szy zabrał głos poseł Fiedler.
Poseł F i e d l e r  podnosi, że deficyta bu­

dżetów  k rą jow ych  pochodzą z w ielkich w y­
datków  na szkolnictw o, jak o też  z powodu 
nałożenia na  k ra je  ciężarów  na w ydatk i 
m elioracyjne, san ita rn e , h um an ita rne , reg u - 
lacyi rzek  i t. d. P aństw o  nie s ta ra ło  się o 
finansow e środk i dla krajów . Mówca odpie­
ra  zarzu t, jak o b y  k ra je  nie czyniły zadość 
społecznym  zadaniom  i podnosi, że k ra je  
prow adzą szkolnictw o, ja k o te ż  insty tucye 
san ita rn e  i h u m an ita rn e  w sposób wzorowy. 
Plan finansow y rządu  na pierw szy rz u t o- 
ka  ma coś rażącego, albowiem  Czechy m a­
ją  o trzym ać 31 m ilionów  kor. a M orawy 12 
mil. Ale podw yższenie podatku  od piw a by­
łoby dla Czech najbardziej dotkliw em , tak  
sam o ja k  i zam ierzone podw yższenie tary f. 
P rzekazan ie  31 mil. n ie w ystarczy  na po­
k ryc ie  deficytu. Celem sanacyi finansów  k ra j. 
p aństw o  pow inno objąć część w ydatków  
szkolnych. Bez zupełnego uzdrow ienia finan­
sów k ra j. nie może być m owy o podwyż­
szeniu  pod atk u  od piwa

N astępn ie zabrał głos pos. S te in w e n d e r .
(Posiedzenie trw a  dalej).

Z Koła polskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś przód południem  o 

godz. 10 odbyło się posiedzenie Koła po lsk ie­
go, na k tó rem  prezes Koła pos. Głąbiński 
zaw iadom ił członków  o treśc i swej m o w y , 
k tó rą  zam ierza w ygłosić w Izbie przy pierw - 
szem czytan iu  p ro jek tów  ustaw  podatkow ych.

N astępnie Koło udzieliło pozw olenia po­
słowi Z am orsk iem u w nieść in te rp e la c ję  w 
sprawie napadu Niemców bialskich na uczest­
ników obchodu Konstytucyi 3-go Maja.

Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszem  posie­
dzeniu w ybierze Koło polskie członków  ko- 
misyi, mającej zbadać projekty ustaw podat­
kowych m in is tra  sk a rb u  B ilińskiego, k tó ry  w 
posiedzeniu tern w eźm ie udział.

Po przewrocie w Turcyi.
(Telegram y „Głosu N arodu" z dn ia  4 Maja.)

Interwencya mocarstw w Konstanty­
nopolu?

Wiedeń. (Tel. wł.). Król Edw ard VII pod­
czas sw ego pobytu  w e W łoszech m i a ł  o- 
t r z y m a ć  w a ż n e  i n f o r i u a c y e  o p o ł o ­
ż e n i u  w T u r c y i ,  gdzie sytuacya przedsta­
wia się bardzo krytycznie z powodu nieusta­
jących rzezi chrześcijan. Jest rzeczą pewną, 
że na wypadek interwencyi Anglii w Konstan­
tynopolu i Francya również pospieszy z inter- 
wencyą.

Znalezione skarby.
Berlin. (Tel. wł.) P o rta  p rzerw ała  roko­

w ania z bankam i niem ieckim i w sprawie pań­
stwowej pożyczki tureckiej, ponieważ w Yildiz- 
kiosku znaleziono znaczne sumy ukryte przez 
Abdul Hamida.

Korespondencya Abdui Hamida.
Rzym. (Tel. wł.) »Tribuna* donosi, że w 

Y ildiz-kiosku znaleziono kom prom itu jącą  ko- 
respondencyę ekssułtana Abdul Hamida z ce­
sarzem Wilhelmem.

Berlin. (Tel. wł.) D zienniki donoszą, że 
m iędzy korespondencyą Abdul H am ida zna' 
iezionó listy cara Mikołaja i króla Edwarda 
Vll. Między papieram i znalazł się tak że  list 
zam ordow anego przez spiskow ców  k ró la  se rb ­
skiego A leksandra  w  sp raw ie  zbiegłej do 
T urcyi sw ego czasu pani C hristicz, kochanki 
eK skróla Milana.

Biblioteka Abdul Hamida.
Bsrlin (Tel. wł.) »Berl. T ageblatt«  po­

m ieszcza wiadomość z K onstan tynopola, że 
rów nocześnie z o tw arciem  Yildiz-Kiosku 
dla publiczności nastąp i o d d a n i e  d o  p u ­
b l i c z n e g o  u ż y t k u  n a d z w y c z a j  b o ­
g a t e j  b i b l i o t e k i  A h d u 1-H a m i d a, z a ­
w i e r a j ą c e j  c e n n e  r ę k o p i s y  g r e c k i e ,  
a r a b s k i e  i p e r s k i e .

Abdul-Ham id nie dopuszczał absolu tn ie 
n ikogo  do swej biblioteki.

Rewinya konstytucyi w Turcyi.
Konstantynopol. Izba deputow anych rozpo­

częła dyskusyę nad rew izyą konsty tucy i. P ro ­
je k t  re fe ren ta  dąży wogóle do ograniczenia 
w ładzy su łtan a  i przen iesien ia je j ua naród. 
Z najw ażniejszych postanow ień należy pod­
nieść: Po w stąpieniu  na  tro n  su łtan  m a zło­
żyć przysięgę na ko n sty tu cy ę  i na  sze ria t w  
obecności parlam en tu  i m inistrów . S ułtan  
m ianuje ty lko  szeika ul islam  i w ielkiego 
w ezyra, ten  zaś tw orzy  gabinet. W razie  wo­
tu m  nieufności Izby dla w ielkiego w ezyra 
gab inet m usi ustąpić. W  spraw ach  am nesty i 
ro zstrzy g a  parlam ent. W razie rozw iązania 
p arlam en tu  w ybory m ają się odbyć w  ciągu 
3 m iesięcy. Jeżeli Izba d w u k ro tn ie  odrzuci 
przedłożenie rządow e, m usi być rozw iązany. 
Jeżeli now a Izba znow u odrzuci, to  p ro jek t 
je s t stanow czo odrzucony. Sesya parlam entu  
trw a  0 miesięcy. S en at sk ład a  się z 35 człon­
ków’, z k tó rych  ‘/s m ianuje su łtan , a 2/3 Są 
z wyboru. P raw o  su łtan a  w ygnania osób nie­
bezpiecznych znosi się.

Konstantynopol. W dyskusyi nad rew izyą 
k o n sty tu cy i przyszło do ostrej w ym iany słów 
m iędzy posłam i chrześcijańskim i a  m abom e- 
tańsk im i. Poseł bu łgarsk i Dalczew sprzeciw ił 
się postanow ieniu  ogłoszenia islam u jak o  re- 
ligii państw ow ej. M ahom etańscy posłow ie 
zw racali uw agę, że w e w szystk ich  państw ach  
istn ie je  roligia państw ow a. C hrześcijańscy 
posłowie żądali usunięcia postanow ienia , w e­
dle k tó reg o  uznaje się w olność w szyst­
kich w yznań, jeżeli porządek  publiczny i o- 
byczaje nio będą naruszone.

D yskusyi nie ukończono.

Współczucie Ala eks-sułUna.
Kolonia. (Tel. wł.) „Koeln. Z eitung" dono­

si, że ko ła  albańskie bardzo  są niezadow o­
lone z postępow ania M łodoturków  względem  
ek s-su łtan a  Abdul Ham ida. W edług nich nie 
należało następcę kalifów  obwozić po pań­
stw ie na pośm iew isko tłum ów .

Telegramy
(Telegram y „Głosu N arodu" z dnia 4 Maja.)

Narada cesarza z następcą tronu.
Wiedeń. (Tel. wł.). W czoraj po południu 

odbył cesarz konferencyę z następcą tronu 
arc. Franciszkiem Ferdynandem. Nie ulega 
w ątpliw ości, że przedm iotem  konferency i było 
obecne przesilen ie m in is te ry a ln e  na V ęgrzech, 
i że cesarz przed odjazdem  do Budapesztu, 
zasięgał opinii następcy tro n u  w powyższej 
spraw ie. ______________

Cesarz w Budapeszcie.
Budapeszt. (Tel. wł.) P rzybyw a tu  dziś 

w ieczorem  cesarz F ranc iszek  Józef I., eeiem 
przeprow adzenia rokow ań  z przyw ódcam i 
s tro n n ic tw  i w spraw ie poinform ow ania się 
co do sytuacyi politycznej.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

obro ty  są  znacznie słabsze, aniżeli w dniach 
poprzednich. J e s t  to  sk u te k  obecnego p rze ­
silenia m inisteryalnego  ua W ęgrzech, ja k  ró ­
wnież spadku k u rsó w  na giełdzie N ow ojor­
skiej.

Bulów źaduy władzy.
Berlin. (Tel. wł.) »Borliner Local Anzeiger* 

donosi, że kanclerz ks. Billów nie myśli u 
stąpić ze sw ego s tanow iska, ani nie chce roz 
wiązać parlam en tu  i rozpisać now ych w ybo­
rów , pomimo, że blok nie dał się utrzym ać. 
Chce on zyskać na  czasie, sądząc, że dopro­
wadzi jeszcze do zgody pom iędzy k o n serw a­
tystam i a liberałam i.

Śmierć Arcybiskupa.
Monachium. (Tel. wł.). U m arł tu  w dniu 

dzisiejszym  arcybiskup  Dr Stein.
(G rodzony w  r. 1832, posuw ał się szybko 

w  h ierarch ii duchow nej. W roku  18G5 zo­
s ta ł m ianow any profesorem  teologii na  uni­
w ersy tecie  w  W lirzburgu, w r. 1878 zostaje  bis­
kupem  tam że. A rcybiskupem  m onachijskim  
został w r. 1897.)

Powrót Stołypina.
Petersburg Stoły pin powrócił wczoraj 

wieczór.

Stoły pin w łasce.
Wiedeń (Tel. wł.). Dzienniki tu te jszo  do­

noszą z P e tersb u rg a , że prezydent m in istrów  
Stołypln nietylko pozostanie nadal na swem  
stanowisku, lecz w dowód szczególniejszego 
uznanie zostanie mianowany przez cara kan­
clerzem. Stołypin przybył w łaśnie do P e te rs ­
b u rga  z K rym u, gdzie bawił z rodziną przez 
4 tygodnie. Dziś o godz. 12 zostan ie  p rzy ję ty  
u cara  na audyeneyi.

Operacya Isswoiskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) R osyjski m in is te r spraw  

zewn. m usiał się poddać operacyi w Monachium, 
na klinice prof. A ngerera. W ycięto m u tłu - 
szczaka. k tó ry  się u tw orzy ł ua lewem przed­
ram ieniu.

Policyant anarchistą.
Rzym. (Teł. wł.). A resztow ano tu ta j je- 

duego żołnierza policyjnego, k tó ry  to w arzy ­
szył jak iem u ś robotnikow i, niosącem u bombę. 
Policyant przeczy w szakże jak o b y  m iał coś 
wspólnego z owym  robotnikiem . Twierdzi 
on, że czekał ty lko  na stosow ną chwile, by 
owego robo tn ika  aresztow ać. Mimo to  je ­
dnak  zdaje się być rzeczą pewną, że ów żoł­
nierz policyjny był wtajemniczony w tabryka- 
cyę bomb.

Konstytucya w Persyi.
Petersburg. (Tel. wł.). Donoszą tu ta j z T e­

heranu, że p rezyden t m in istrów  zawiadom ił 
książą t dom u panującego, że wskrzeszenie 
konstytucyi nastąpi w dniu jutrzejszym. Szach  
przyjął program Anglii i Rosyi i podpisał roz­
porządzenie zwołania parlamentu. Wobec tego 
wojsica rosyjski** poczynają się z Teorisu 
wycofywać.

ZaburzeniA w Argentynie.
Buenos Aires. (Aj. H awasa) O negdaj od 

było się tu  k ilk a  m anifestacyi podczas k tó rych  
przyszło do stavć m iędzy policyą i g rupą 
anarch istów . Z grupy tej padły s trza ły  re 
w olw erow e, od k tó ry ch  pięciu po licjan tów ’ 
odniosło zranienia. Policya odpowiedziała na 
ogień. Dwunastu demonstrantów zginęło a około 
100 odniosło rany.

Buenos Aires. Z powodu s ta rc ia  z policyą 
przedsięw zięto liczne aresztow ania . Noc upły­
nęła spokojnie. O baw iają się wybuchu s tra jk u  
jeueralnego .

Cyklon w Ameryce.
Londyn. (T. wł.) T eraz dopiero  nadchodzą 

w iadom ości o spustoszeniach  poczynionych 
przez cyklon w S tanach  Z jednoczonych. Bu­
rza naw iedziła s ta n y : Nowy Jo rk , Pensy lw a­
nię, Tennessee, A rkansas, Alabama. Kilka 
m iast je s t  zupełnie zburzonych ; h u ragan  
zm iótł całe w ioski z pow ierzchni ziemi. Wi­
cher pow yw racał pociągi na  szynach. O grody 
i plony zniszczone. K ilkadziesiąt tysięcy  ro ­
dzin pozostało  bez dachu. M usiano potw orzyć 
całe obozy. D aje się odczuwać b rak  żyw no 
ści.

Nadesłane.
Za a rty k u ły  w tej ru b ry ce  redakcya  nie przy j  - 

m uje żadnej odpowiedzialności.

D N  I E  l
(?E U M B T O M 0*V i j
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Najsilniejsza ra ­
d ioak tyw na te r ­
m a s i a r c z a n o -  

n i u ł o w a .  Zakład o tw arty  cały rok . W iado­
mości udziela D yrekcya kąp. w Piszcząnach 
(Postyen), albo D r Teichm ann zim ą w K ra­

kowie, latem  w Piszezanach. 
F rekw encya 12.000 osób.

Dr Cybulski Teodor,
sp e c ja lis ta  chorób dzieci

przeprowadził się  na ul. Floryańską 23, tel. 674.

Okulista Or BHUOZEWSKI
Floryańska 40, i p. pow rócił.

G ie łd a
AKCYE

Wiedeń,
A ustr. Zakł. k redyt. 641 75 
węg. „ „ . 753
A n g lo b an k u . . . 3 2 50
U n io n b an k u . . , 552 50
Lfinderbanku . . 452 50
B ankvereinu . . 538
B o d e n c re d it. . . 1098 50
Gal. B anku liipot. — —
Kolei państw . . . 707 75

„ południowej . 108 —
„ E lbethal . . 463 -
„ północnej. . 5360 90

Ł„ czerniow.. 
niny . . . ■

Rim a M uranyi .
Pras. Tow. żel.
Fabryki broni .
T ureckie ty tun .

96 65 
96 45
93 45
94 35

555
650 75 
57 a 50 

2592 — 
040 — 
344 50

4 M aja. (Tel. „GL Nar.") 
Gal. Tow. karp . nar. 572 — 
O blig.w ęg. indemn.
R en ta  m ajow a . .
Austr. renta. kor. .

„  „
56 1. Listy T. kr. z.
4 %  Listy B anku liip. 94 —
4 „ „ 99 30
&v<» „ „ „ 110 —
4%  „ „ kraj. 95 —
4 '/s „ „ 100 -
4 ' ,: G al.O bl.propin . 98 25 

; 4 7„ Gal. poż’.k r.l8 9 3  93 76 
i 4 '/u Poż, m. Lwow a 93 60 
i Losy tu reck ie  . . 188 —

M a r k i .........................117 U
R u b l e ...................... 262 25
R osyjska pożyczka 99 60

Centralny Bank czeskich Kas oszczędności
((Jstredni ban k a  ceskych sporitelen). W  dziale insera 
towym  dzisiejszego num eru znajduje się ofieyalna wis ■ 
domość o zapoczątkow aniu V emisyi akcyi C en tra lne­
go banku  czeskich kas oszczędności, k tó rą  podwyższa 
się k ap ita ł akcyjny z 10 na  to  milionów koron, prze,, 
w ydanie 1250U akcyi po nom. K 400.

K urs subskrypcyjny ustanow iono na  418 K — d.a 
starych  akcyouaryuszów  przyczem na każde 2 s ta re  
ake,ve p rzypada l nowa, dla nowych akcyon ary uszów 
pa K 420. — N atom iast nstanow iouo kurs po 415 K. 
za  1 akcyę dla instytucyi finansowych, ich dygnitarzy 
i urzędników, jak o też  dla tych właścicieli starych a k ­
cyi, którzy zam ierzają w iększą ilość nowych n a b y ć ._
Przy subskrybow aniu należy złożyć K 50 zadatku , od 
1 akcyi.

Emisyę tę uspraw iedliw ia konieczność uzyskania 
kap ita łu  akcyjnego  w odpow iedniej proporcyi do roz­
woju banku w innych k ierunkach .. Działalność lego 
zakładu i w  naszym kraju  uważać możua za pożyte­
czną

Ząbkowanie.
Dajcie cierpiącym  EMULSYl SCOTTA i po ­
łóżcie koniec bezsennym  nocom.

ZĄBKI
wychodzą bez bólu i zaburzeń 
traw ieniow ych i s ta ją  się bia- 
łemi, p rostem i i m ocuem i. Dziec­
ko przyjm ie EMFLSIĘ SCOTTA 
chętn ie  i z przyjem nością. T ra ­
wienie, o ile jo s t nienorm alne, 

popraw i się.

Prawdz.w-j 
tylko 7. ta 
marką, ja o 

zaak‘cm 
gwarancyj. 

prepara tów  
.Scotta.

Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50  h.
Do nabycia we w szystkich aptekach .

Hszędzie do nabycia

n iezb ęd ny  Krem na zęb y  czyni je czy sty ­
m i, b iałym i i zdrow ym i.

B. A sy sten t Uniw. Jag . w K rakow ie 
Dr. Adam Maciąg

ordynu je w Karlsbadzie A lte W iese Hans Rórse.

DR Leon Rapoporl
Specjalista chorób nerek, pęcherza i cewki 

powrócił i ordynuje od 3 — 4.
Kraków, Wielopole G, Te!. 653. 

(Laboratoryum chemiczne do badania nosa)

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zw racam y uw agę 
a  ogłoszenie „Thymomel Scilae“, sku tecznego  prepe 

natu  zalecanego często przez lekarzy.

Wydawca i odpowiedziałuy redaktor. 
M a r y a n  D ą b r o w s k i

Zaburzenia żołądljawe
zaw roty, zgaga, zatw ardzenie, zaburzenia w o rg a ­
nach traw ieniow ych, lirak apety tu  itd. usunie aię 
zadziw iająco szybko zażyw ając przez k ró tk i w/aa 
znane od wielu I6t ze skuteczności H r a d y ' u g o  
k r o p l e  ż o ł ą d k o we .

Krople łołądKowe B radfego
grom nie a p a ra t traw ieniow y, wywołują chęć d o je ­
dzenia, zapob iegają  nadm ienieniu  tw orzeniu się kw a­
sów- żołądkow ych, zgadze i szkodliwym objaw om  
ferm entacyjnym  i są  uznane ja k o  znakom ity śro ­
dek zapobiegaw czy. W yrabia  je  ty lko a p tek a  „Zum 
K oenig von " 'ngarn" W ien 1 F le ischm ark t 1, skad  
w ysyła się 6 flaszek po cenie K 5 — lub 3 w ięk­
sze f la n k i za K 4-00 opłat nie, bez kosztów. K ażda 
fiaszka musi być zaopatrzona podpisem

ad> p

Fabryczny skład Ceny bajecznie nizkie, uwidocznionem, przedmiocie — poleca na każdy

Kufry, walizy, torby, necesery, n n f lc 4f l7 ¥  F rD tlC T  iC®
Parasolek 8 Parasoli pledy atrłygys: peleryny ^ iyroiakie I l l i n a ia  joryg. tyrolskie 

nieprzemakalne K raków , ul. F loryań»k a L. 17.

J l u a u  ly ilw K l magazyn mebli
Nowo założony fabryczny skład

Tapet, linknisty, sztukaterii i t. p,
W zory wysyła* na* ftądanie opłacone.
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DyfcHcya <. K. Kolei pafotwowyth w KwRowle.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od I-g o  października 1908 (w e d łu g  czasu średnio-europejskiego).

Odjazd z Krafcowa, z pudgfria i z podgdrza p r z y s ta ła :  przyjazd do KraKowa, do Podgdrza i do Podgdrza przyjtauR*
12 10 w  nocy, poc. osob. Nr. 11, z K rakom  
12.21) w nocy, poc. os. N r. 11 z P o d g ó rz a -P ła sz . 
do P o d w o ł o c z y s k .  Poleczenia: w T a r­

now ie do S tróż, s tąd  do Ja s ia , Nowego 
Sącza, O rłow a, K oszyo i B udapesztu ; 
w D ębicy do T a rn o b rzeg u  przez R ozw a­
dów w  k ier. P rzew o rsk a  i N adbrzezia, 
prze* R ozw adów  w k ie ru n k u  P rzew orska , 
w  Ja ro s ła w iu  do Sokala, w  P rzem yślu  do 
C hyrow a, i S try ja  w e L w ow ie do R aw y  
rusk ie j, w K ra s n e m  do B rodów , w T arn o ­
polu  do P o tu to ró w ^  Iw ań  p u s ty c h ^  H u sia
tyna , C zortkow a, 
w B orkach  w ielk ich

- 2. czynieo i Z baraża,5zy_ 
io  G rzym alow a.

3.03 w  nocy, poc. posp. Nr. 7 z K rakow a 
d o  L w o w a ,  a od 15 lipca do Czerniowiec; 

połączenia: w D ębicy  do T arnobrzegu , 
N adbrzezia i przez R ozw adów  w k ie ru n k u  
P rzew o rsk a , w  J a ro s ła  w iu  do Sokala; 
w P rzem y ślu  do C hyrow a, Sam bora 
i S try ja  we L w ow ie  do R aw y  rusk iej, 
S tan isław ow a, S try ja , N ow ego Z agórza, 
S ianek i Sam bora.

4.30 rano , poc. osob. N r. 31 z K rakow a 
4.44 r. osob. N r. 1032 z P odgó rza-P łaszow a 
4.60 „ „ „ „ ,, p rzy s tan k u

d o  O ś w l ę c i m a  przez  P odgórze-P łaszów - 
S kaw inę , połączenia: w  Spytkow icach do 
W adow ic, A lw em jl i S ie rszy  W odnej; 
w O św ięcim iu do W iednia  i W rocław ia , 

6 43 rano,* poc. posp. N r. 3, z K rakow a, 
6.50 „ „ ,, N r. 3, z P o d g ć rz a P ł .

d o  P o d w o ł o c z y s k  i I o k a n .  P o łącze ­
nia: w T arnow ie  lo  S tróż, s tąd  do J a s i- ,  
N ow ego Sącza, ( rło w a, K oszyc i B uda­
pesztu ; w  R zeszow ie do Ja s ła  z tąd  do 
N ow ego Z t.górza i C hyrow a, w P rze ­
w orsku  do D ynow a, w  Ja ro s ław iu  do 
B ełżca i Sokala, w P rzem y śla  do C hy­
row a i N ow ego Z agó rza  w e L w ow ie  do 
S tan isław o w a , S try ja , N ow ego Z agórza, 
S ianek  i Sam bora, w  K rasnem  do B ro­
dów , w  T a rn o p o lu  do P o tu to ró w , Iw ań  
p u sty ch , H u s ia ty n a , C zortkow a i K opy- 
czynłeo, w B orkach  w ie lk ich  do G rzym a- 
łow a, w  P odw o łoczyskach  do K ijow a 
i Odessy.

8.00 ran o  poc. osob. N r. 15, z K rak o w a
8.09 „  „ n Nr- 15 z P odgórza-P ł.

d o  L w  o w a  i P o d w o ł o c z y s k .  połącze­
nia: T arnow ie  do Szczucina; w DbhLoy
do T  a rn o b rzeg u , N adbrzezia, i przez R oz­
w adów  w k ie ru n k u  P rzew o rsk a ; w  P rze ­
myśla do C hyrow a, Sam bora, S try ja iN c -  
w ego  Z agórza; w e L w ow ie  do S try ja , 
S tan is ław o w a , R aw y  ru sk ie j. Jaw o ro w a; 
w K ra m e m  do B rodów ; w  Podw ołoczy- 
sk acb  do K ijow a I O dessy

8 80 rano  poo. m ięsz. N r. 411 z K rakow a
8.46 „ „ .» Nr.411 z Podgórza-P ł.

d o W i e l i o z k l .
8‘40 raco  poo. osob N r. 6211, z K rakow a

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
9.02 rano  poo. osob. N i. 41, z K rakow a
9 17 r. poc. osob. Nr.1012, z Podgórza-P łaSz. 
9.24 „ „ „ Nr.1012, „ p rzy s t.

na  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez P od g ó ­
rze-P łaszów , Skaw inę, S uchą do N owego 
Z agórza . P o łąo zen ia : w K alw ary l do Wa- 
dow io i B ie lsk a ; w Suchej do Ż yw ca 
i do Z w a rd o n ia ; w  C habów ce do Żako-

do C b y ro w a, P rzem yśla , Sam bora, S ia ­
nek, B o rysław ia , S u y ja , S am bora , S tan i­
sław ow a i Ł aw ocznego . Od lm a ja d o  14 
czerw oa i od 16 w rześn ia  do 30 kw ie tn ia  
t  K rak o w a  do Z akopanego  w óz w p ro st
przecbodaąoy  I  i U  klazy.

11.00 przed poł. poc. osob N r. 13, z K rakow a
11.12 „ „ „ „ Nr. 13 z P odgórza-P ł.
d o  P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  P o łącze­

nia: w T arn o w ie  do S tróż, s tąd  do Ja s ła , 
N ow ego Sącza, O rłow a, K oszyo i B uda­
p e sz tu ; w R zeszow ie do Ja s ła , a stąd  
do N ow ego Z agórza, C hyrow a 1 S try ja , 
w P rzew o rsk u  do D ynow a, w  Ja ro s ław iu  
Jo  Sokola, w P rzem yślu  do C hyrow a, 
i B tm bora, S try ja  i N ow ego Zagórza, 
w e L w ow ie do S tan isław ow a, S try ja , No­
wego Z agó rza  i Sam bora, w T arnopolu  
do P o tu to r  Iw ań  pustych , H u sia ty n a , 
C zortkow a, K opyczyntec, Z baraża , w B o r­
kach  w ie lk ich  do G rzym aiow a

l 15 po poł., osob. N r. 33, z K rakow a
1.30 „ „ „ N r. 1034, z Podgórza-P ł.
1.38 „ „ „ Nr. 1034, „ p rzyst.

d o  S u c h y  i O ś w l ę c i m a ,  przoz P o d ­
górze - P łaszów  - Skaw inę ; p o łąo ze n ia : 
w  K a lw ary l do “W adowic i B ielska, 
w O św lęoim lu do vViednia i W rocław ia.

1.30 po poł. m ięsz. N r. 461, z K rakow a
1.44 „ „ „ N r. 461, z P odgórza-PI.

d o  W i e l i o z k i .
1.45 po poł., osob. N r. 6213, z K rak o w a

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
2.53 po poł., p o sp ieszn y  N r. 6, z K rakow a

d o  L w o w a .  P o łąozen ia : w  T arn o w ie  do 
Szczucina S tróż, s tąd  do J a s ła  i do No­
w ego Sącza, a  od 16 czerw ca do 15 w rze­
śn ia  w łąoznie tak że  do O rło w a; w D ę­
bicy do T arn o b rzeg a  i p rzez  R ozw adów  
w k ie ru n k u  P rzew orska ; w R zeszow ie do 
Ja s ła , a s tą d  do Nowego Z agórza , Chy­
ro w a  i S try ja ; w P rzew orsku  do D yno­
w a, w Ja ro s ła w ia  do Sokala, w P rzem y ­
ślu  do C byrow a, S am bora, S try ja  i No­
wego Z agórza; we L w ow ie do S tan isław o ­
w a, S try ja , N ow ego Z ago rza  i Sam bora. 

1.05 po poł., o sobow y, N r. 25, z K rak o w i ,
1.13 po poL, osob. N r. 25, z Podgórza-P ł.

d o  T a r n o w a .  Po łąozeu ia  w T arnow ie do 
Szczucina, S tróż, s tąd  do J a s ła  i N ow ego 
Sącza, a od 15 ozerwod. do 15 w rześn ia  
także  do O rłow a.

4.10 w lecz, o sobow y, Nr. 27, z K rakow a, 
5.21 w ieoz. osobow y, Nr, 27. z P odgórza  P ł.

d o  T a r n o w a ;  połąozenie w  T arnow ie  do
Stróż, Nowego Sąoza i Ja s ła .

7.40 wieoz. m ięszany , N r. 463, z K rakow a 
7.51 wieoz. mięsz. Nr. 463, z P odgó rza-P ł.

d o  W i e l i o z k i .
7.50 wieoz. o sobow y N r. 6215 z K rakow a

d o  K o c m y r z o w a .
1.00 wieoz. osobow y, Nr. 45, z K rakow a
3.13 wiecE., osob, Nr. 1016, z P odgórza-P ł. 
1.20 wlecz., osob. Nr. 1016, z P odgó rza  p rzy st.

n a  l i n i ą  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - Piiaszów, Skaw inę, Snoba do No­
wego Z agórza; po łąozeu ia : w  Skaw inie 
do O św ięcim ia a s tam tąd  do W iodnia 
i W rooław ia; w K alw ary i do W adow ic ; 
w 8uchy  do Ż y w c a ; w N ow ym  Z agó ­
rzu  do C byrow a, P rzem y śla , Sam bora. 
S ianek , B orysław ia , S try ja , L w ow a, T a r­
nopola, S tan is ław o w a  i Ł aw ocznego .

8.38 w iecz. posp ieszny  N r. 1, z K rakow a.

d o  I o k a n .  B ukaresz tu , K o n s tan cy i, a stąd  
okrętem  w e czw artk i i n iedziele  do K on­
s tan tynopo la . P o łączenie  w P rzem y ślu  do 
C hyrow a, S am bora , S try ja  Nowego Z a ­
górza; w e L w ow ie do S tan isław ow a.

9.00 w ieczór osobow y, N r 17, z K rakow a
9.10 w iecz. osob. Nr. 17, z Podgórza-PI.

d o  P o d w o ł o c z y s k  1 I c k a n .  P o łąoze­
nie B ierzanow ie do W ieliozki; we L w ow ie 
do Jaw o ro w a  R aw y ru sk ie j, S tan isław o ­
w a, S try ja , N owego Z agórza, S ianek i Sam ­
bora; w  K rasn em  do B rodów , w T arn o p o lu  
do H u s ia ty n a , C zortkow a i K opyczynieo, 
w  P odw ołoczyskach  do K ijow a i O dessy  

10.30 w ieoz. osob. N r. 19, z K rakow a 
10.39 w ieoz, osob. N r. 19, z P odgórza  P ł. 
d o  L w o w a .  Połąozeuia: w B ierzanow ie  

do W ieliczki, w  R zeszow ie do Ja s ła , a  stąd  
do N owego Z agórza, i  C hyrow a; w P rze ­
w orsku  do D ym ow a i w K ie ru n k u  Roz­
w adow a. w P rzem y ślu  do C hyrow a i No­
w ego Z agórza.

11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z K rakow a. 
11.20 „  i, Nr. 413, z P o d g ó rza -P ł
d o  W i e l i c z k i .
11.52 w nocy osob. N r 47, z K rakow a.
12.04 „ o Nr. 1022. z P odgórza-P ł.
12.09 „ Nr. 1022, z P odg  p rzy j t.
d o  N o w e g o  S ą o z a  przez Podgórze-P ła- 

szów , Skaw inę, Suchą. Połąozenia: w  Ska­
w inie do O św ięcim a, a s tam tąd  doW iednis; 
w  Suchy do Ż yw ca i Z w ardon ia , w Cha­
bów ce do Z akopanego , w N ow ym  Sączu 
do O rłow a, K oszj c, i B udapesztu . Z K ra ­
kow a do Z akopanego  k u rsu ją  w ozy w p ro st 
przechodzące,

Wielki podziw
wywołał najnowszy wyrób

iEB0 buljon w kostkachMAGGI (rosół wołowy)
z krzyiem w 0wi®ź<łzi6

po 6 halerzy.
Każda kostka wydaje — za polaniem V* 

litrem wrzącej wody

naturalny rosół wołowy,
odznaćzający się nader wybornym 

smakiem, klarownym i pięknym kolorem.

Praktyczna - tania - nowość i
Do n a b y c ia  w  h a n d la c h  to w a ró w  k o lo n ia ln y c h , d e lik a te s ó w  i d ro g e ry a c h .

12.50 w nocy, posp . N r. 8, do K rakow a 
z e  L w o w a ,  tam że połączenie  od Jaw orow a, 

R aw y ru sk ie j, S tan isław o w a i S try ja ; 
w P rzem yślu  od S try ja , Sam bora, N o­
w ego Z agó rza  i C hyrow a.

3.36 rano , osob. N r. 12, do Podgórza-P ł.
3.45 ran o , osob. N r. 12, do K rakow a

z P o d w o ł o c z y s k  i Iokan . Połąozenia 
w K rasnem  do B rodów : we L w ow ie od 
Jaw orow a, R aw y  ru sk ie j, S tan is ław o w a 
i S try ja ; w P rzem y ślu  od N ow ego Z a ­
górza, S try ja , S am bora  i C hyrow a; w R ze­
szow ie od JaB łi; w  D ę b i c y  od P rzew orska  
przez R ozw adów ; w T arnow ie  od Ja s ła , 
O rłow a, K oszyo i B udapesztu .

502  rano , osob. Nr. 20, do P odgórza-P ł.
5.15 rano , osob. Nr. 20, do K iak o w a

z e  L w o w a .  Połąozenie: w P rzem yślu ; od 
N ow ego Z agó rza  i C hyrow a; w  Prze- 
w osku  od R ozw adow a.

5.45 rano , osob. Nr. 1017, do P odgó rza  przyst.
6.52 rano , osob., Nr. 43 do P odgórza-P łasz. 
6.07 rano, osob. N r. 4S, do K rakow a

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od N owego 
Z agó rza  przez Suchą, Skaw inę, P odgórze- 
P łaszów . P o łączen ia  w  Ja ś le , od R ze­
szow a, w Z agó rzanach  od G orlic, w  N o­
w ym  Sąozu od O rłow a.

6-41 rano, posp. N r. 2, do Podgórza-P laSz. 
6 50 rano , posp. N r. 2, do K rakow a 

I c k a n .  P o łączen ia  w środy  i niedziele 
p rzez  K o n stan cy ę  z K s n s ta n ty n o p o li 
(okrętem  do K onstancy ! codzień do B u ­
k aresz tu , w e L w ow ie od S tan isław ow a, 
S try ja , N ow ego Z agórza, S ianek 1 Sam ­
bora, w P rzem yślu  od Nowego Z agórza  
i C hyrow a.

7.19 rano , osob. N r. 412 do P o d g ó rza -P ł. 
7.30 rano  ośob. Nr. 412, do K rakow a 

z W i e l i o z k i .
7.40 rano  osob. ^jr. 6212, do K rakow a 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y
7.45 rano, osob. Nr.1033, do P odgórza  p rzy st.
7.53 rano , osob. Nr. 1033. do P odgórza-P ł.
8.10 ran o  osob. N r. 32, do K rakow a

z O ś w i ę c i m a ,  Z y w o a  i S u o h e j .  Po- 
Po łąozenia  w O św ięcim iu od W iedn ia  
i W rocław ia , w S pytkow icaoh  od W ado­
wic; w  Skaw inie od Suohy.

8 34 rano , osob. Nr. 18, do Podgórza-P I.
8.45 rano , osob. N r. 18, do K rakow a,

z P o d w o ł o c z y s k  i I c k  ł n .  P o łąc  
w P odw ołoczyskaoh  od K tjuw a i Od 
w B orkach  w ie lk ich  ’ "
w T arnopo lu  od Iw a ń
C zortkow a, K op y czy n ..,,,. _______ _ ___
snem  od B rodów , we L w ow ie od S tan i 
sław ow a. S try ja , N owogo Zagórza, S ianek  
i Sam bora, w T arn o w ie  od N ow ego Sąoza, 
S tró ż  i Ja s ła .

10’28 rano , miesz.Nr.1061, do Podgórz 
10-35 rano , mleSz. Nr. 1061 du P ias to w a .
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w  Oświęoi- 

m in  od W iednia i W rooław ia; w P o d g ó rzu - 
P łaszow ie  do K rakow a.

11.22 ran o  rniesz. Nr. 462, do Podgó rza-P ł. 
11.35 rano  m iesz. N r. 462, do K rak o w a

z W i e l i o z k i ;  po łączen ie  w Podgórzu- 
P łaszow ie  od O św ięcim a i S kaw iny ,

1* 10 popo ł. osob. Nr. 6214, do K rakow a 
z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .

1T9 popoł. esob. N r. 14, do P odgórza-P I. 
1'30 popoł. osob. N r. 14, do K rakow a

ze L w o w a .  P o łą c z e n ia : w  P rzem y ślu  od 
N ow ego Z agórza, S try ja , S am bora  i C hy­
row a; w Ja ro a ław iu  od Sokola, w  P rze ­
w o rsk a  od D ym ow a, w  R zeszow ie od 
Ja s ła ; w D ębicy  od P rzew orska , przez 
R ozw adów  i od N adbrzezia; w  T arnow ie  
od N ow ego Sącza, S tróż, J a s ła , i Szczu­
cina.

2’24 popoł. po3p. N r. 6, do K rakow a, 
ze L wx » wa .  P o łączen ia; w e L w ow ie  od 

R aw y ru sk ie j, N ow ego Z agórza, Sam bora 
S try ja , i S tan is ław o w a , w  P rzem y ślu  od 
C hyrow a, S am bora i S try ja ; w P rz e w o r­
sku  od R ozw adow a i N adbrzezia.
3T9 popol. osob. N r. 414 do P o d g ó rza-P ł. 

3 -30 „ ,, N r. 414 do K rakow a.

:zeuia
lessy;

z W i e l i c z k i  
4.17 popoł. osob.N r.1011 do P odgórza  przys* 
4-25 „ „ Nr.1011, do P odgó rza  P ł.
4-40 „ „ N r. 42, do K rakow a

« l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od N ow ego 
Z agórza, przez Suchą, Ska», inę. P odgórze- 
P łaszów . P o łączen ia : w  N ow ym  Z a g ó ­
rzu  od Ł aw ocznego , S tan isław o w a, T a r ­
nopola i  L w ow a; w Z agó rzanach  z Gor- 
Uc; w Ja s ie  od R zeszow a; w  Sączu  od
O rłow a; w  C habów ce od Z akopanego;
w  Suchej od Z w ardon ia , w K a lw a ry i od 
B ie lsk a  i W adow ic. Z  Z akopanego  do 
K rakow a w p ro st p rzechodzący  w óz I  i I I  
k lasy ; (od 1 m a ja  do 14 ozerw oa i od 16 
w rześn ia  do 39 kw ietn ia).

6.10 w ieci. osob. N r. 16, do P o d g ó rza -P ł. 
6-20 „ „ Nr. 18 do K rakow a

z P o d w o ł o c z y s k  i I o k a n .  P o łącze­
n ia : w Podw ołoczyskach  o d K ijo w a  iO d e - 
sy , w  K rasn em  od  B rodów , w e L w ow ie 
od Jaw orow a, R aw y  ru sa ie j, S tan isław o­
w i  S try ja ; N ow ego Z ag ó rza  i Sam bora, 
w  P rzem y ślu  od N owńgo Z agórza  i C hy­
row a, w Ja ro s ła w iu  oa Sokala, w  P rz e ­
w o rsk u  od R ozw adow a i N adbrzezia; 
w  T arnow ie  od N ow ego Sącza, S tróż, 
N ow ego Z agó rzr i  J a s ła  przez Stróże, 
a  od 15 oktirwca do 15 w rześn ia  od B u ­
d ap esz tu  i K oszyo O rłow a i Szczucina 
; w B ierzanow ie  z W ieliozki.

6.35 w. poo. osob. Nr. 464 do P odgórrza-P I. 
6-50 w - d „  N r. „ do K \a k  owa. 

W i e l i o z k i .
7.10 wieoz. poc. osob . N r. 6216 dc  K rakow a 

z K o c m y r z o w a .
8.55 w iecz. poo. os. N r. 1035 do P od g ó rza  p rz.
9-00 „ „ „  Nr,
9-12 „ „ „ Nr.

z O ś w i ę c l m a  m a 
clm le od W iednia i

1035 do P odgó rza-P ł.
34 do K rak o w a
jozenie w O św ię- 

roc ław ia; w  S p y tk o ­
w icach od S ierszy  W odnej, A lw ern i i W a- 
dowie.

9.29 wieoz. poc. posp . Nr. 4 do P o d g ó rza -P ł.
9-36 „  „ „  N r. 4 do K rak  ow a

P o d w o ł o c s y s k  i z I o k a n .  P o łą ­
ozenia w P odw ołoczyskach  od K ijow a 
i  O desy, w B orkach  w ielk ich  od G rzy- 
m alow a, w  T arnopo lu  od P o tu to r , H u sia ­
ty n a , C zortkow a i K opyczynieo , w  K ra , 
snom  od B rodów , w e L w ow ie od R aw y  
R uskiej, S canisłow ow a, S try ja . Nowego 
Z agórza, S iane! i Sam bora, w P rzem y ślu  
od S try ja , S am bora i C hyrow a, w J a ro s ła ­
w iu oa B ełżca i Sokala, yr P rzew o rsk u  oi 
D ynow a, N adbrzezia, R o zw ad o w a i T a r­
n o b rzeg u ; w R zeszow ie  od J a s ia ;  w  D ę­
bicy  od P rzew orska  przez R ozw adów , od 

N adbrzezia 1 T a rn o b rzeg u ; w  T a rn o w ie  
od B udapesztu , K oszyo, N ow ego Sąoza, 
S tróż, Nowego Zagórza, J a s ła  przez S tró ­
że i Szczucina.

l0 ’30 wieoz. poc. osob. N r. 24 do P o d g ó rza -P ł
10‘40 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do K rakow a. 

z R z e s z o w a ,  połączenia: w  R zeszow ie
od J a s ła  w  D ębicy od R ozw adow a, N ad­
brzezia  i T arnobrzega  w T a rn o w ie  od B u­
dapesz tu , K oszyc, O rłow a; N ow ego Sącza 
Stróż, Nowego Z agórza i J a s ła  przez S tró ­
że w B ierzanow ie od W ieliczki.

10‘41 wiecz. oso. Nr. 1021, do P odgó rza  p rzyst.
10-47 ,, „  N r. 1021 do E oagó rza-P ł.
1P40 „  u N r. 46 do K rsk o w a.
z N o w e g oN o w e g o  S ą c z a  przez Suohą, Skaw i­

nę, P adgórze-P łaszów , P o łączen ia  w  N o­
w ym  Sąozu od B udapesz tu , K oszyc O rło­
w a; w Chabówoe o d Z ak o p an eg o ; w K ai- 
w ary i od B ie lska  i W adow io. Z  Z akopa­
nego do K rakow a.

R ozkłady  ja zd y  w form acie k ieszonko ­
w ym  są  do nabycia  po cen ie  80 hal. na  
s ta ey ach  c. k. K o le i P a ń s tw , u  konduk to rów , 
iako też  w K rakow ie w b iu rze  spedyoyjnem  
B ojańsk iego , w  k s ię g a m i K rzyżanow sk iego  
w cuk iern i M aurlziego , w h an d lu  F isch e ra  
(Unia A-B) i w han d lu  Porębsk iego  i Zim lera.
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Mydło liliowe
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
   W szędzie do nabycia

’nrter
żywiecki

A rcyksiążęcego brow aru, nie m a­
jący konkureneyi. 

łówny sk ła d ; Ludwik Lazar, Kraków, 
św. Anny 3. 424 o

Kupię dom
o 4—6 ubikacyach, piw nicą ew entualnie z 
niew ielkim  ogrodem , w odległości najwyżej 
dw a kilom etry  od śródm ieścia K rakow a po 
przyjęciu k ilku  tysięcy ko ron  d ługu  h ipo te­
cznego i dop ła tą  g o tó w k ą  do 6000 koron. 
Pośrednictw o wykluczone. A m alia F lorek  

w Nowym T argu. 623 3

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU ,

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.
Ogrodnik

z dobrem i poleceniam i znajdzie posadę od 
15 m aja  w P ałacu  w P rokocim lt p . Podgó- 

rze-Prokoolm . 616 3

Pierwsza i jedyna koncesyonowaaa przez c. k. Namiestnictwu

SZKOŁA
rActaunkoimMu panstmome. ogólnej I kupieckiej

W Krakowie, przy ul. Szujskiego Nr. 7 (parter).
W ykłady teo re tyczne ja k  niem niej p raktyczne ćw iczenia w księgow aniu  prow adzo­
ne »ą oddzielnie dla P ań  — oddzielnie dla Panów  — w edług  zatw ierdzonego pro­
gram u n au k i z uw zględnieniem  najnow szych w ym agań Komisyi egzam inacyjnej. 
Dla. kandydatów wzgl. kan d ydatek m ających zam iar przy­
gotować się w krótszym  czasie do egzaminu otwarto spe- 
cyalne oddziały o stopniowej nance, na które m oin a się za­

pisyw ać każdego czasu, 
le m y ś ln y  rezu lta t nauk i zapew niony. W arunk i nadzwyczaj p rzystępne. 

Z głoszenia codziennie od godz. 3 do 7 popołudniu przyjm uje k ierow nik  szkoły

Józef Tobkzyh
o. k. erzędnik  raohunkow y wyższego Sądu k ra jow ego 

w K rakow ie, ul. Szujskiego Nr. 7. ______

Z ak ład  a r ty s ty  cen o- P <  
kam ien i ars . i  bnaow L ^

Jdzefa KULESZY E
naprzeciw  cm entarze k j ,  
w K rakow ie p o s i a d a ^ /  
wielki w ybór go to- 
wych pom ników  z p ia­
skow ca, g ran itu  i m ar­
m uru. Podejm uje się 
w ykonania  grobów  
w miejscu 1 n a  pro- 
wincyi. Telefon 759.

W atę  odtłuszczoną do celów chirurgicznych,
położniczychn „ 77 r-  ---- ~—

» n i, tu te k  cygaretow ych.
„ sznurkow ą d la  fryzyerów.
„ baw ełn ianą do celów  opatrunkow ych

i przem ysłow ych.
W atę  kolorow ą do o p ak o w an ia  biżuteiyi 
O patrunki cnirurgiczne, szafki i s k n y n k l 

opatrunkow e.
W ypraw y dla rodząoyoh i poleżnlc zestaw ione 
w edług wskazówek Prof. Dra. W ł. Byliokiego 

ze Lwowa w yrabia 651

Fabryka opatrunków cblrurgicz- 
nyct „V ls“

(M ra . M . L . Dobrowolskiego) 
w  Podgórzu —  Krakowie I we Lwowie 

Czarnieckiego 6 .
Z nak  ochronny na  o p a tru n k acu  ch irurgi­
cznych czerw ony krzyż z literam i w pośrodku 
M. L. D. i ty lke  tak ie  przyjm ow ać z ap tek  
i sk ładów  aptecznych ja k o  w yroby krajow e.

Ogłoszenie konkursu.
D yrekcya c. k . zaw odow ej szkoły przem ysłu 
drzew nego w Z akopanem  ogłasza konku rs 
n a  m ające Się opróżnić z początkiem  roku  

j szkolnego 1909/10 cztery rządow e stypen- 
dya przem ysłow e po 30 K miesięcznie d la 
uczniów, p ragnących  pobierać wykszt&loenie 
zaw odow e w tejże szkole. N adanie tych  sty- 
pendyów  n astąp i z dniem  1 października b. r.

P ierw szeństw o m a ją  ci kandydaci, którzy , 
będąo synam i przem ysłow ców  lub też robo­
tn ików  fabrycznych, p racu ją  conajm nlej od 
dwóch la t w zaw odzie praktycznym , a  nadto  
ukończyli conajm niej dw ukiasow ą szkołę 
przem ysłow ą uzupełn iającą z dobrym  postę ­
pem  w drugiej linii oi, k tó rzy  w praw dzie m e 
ukończyli szKoły przem ysłow ej, lecz również 
przynajm niej przez dw a la ta  p rak tykow ali 
w zaw odzie sto larsk im , tokarsk im , ciesiel­
skim  lub rzeźbiarskim , i ukończyli conaj­
mniej całkow itą  naukę w szkole ludow ej 
z dobrym  postępem .

Do podan ia  należy załączyć: 598 3
a . m etry k ę ;
b< św iadectw o przynależności: 
o' św iaddoW o p rh k ty k i zaw odow ej;
d) św iadectw o w ykształcenia  szkolnego I
e) św iadectw o ubóstw a.

Podan ia  należycie udokum entow ane, n a ­
leży w nosić do D yrekcyi c. k. szkoły zaw o ­
dowej d la  p rzem ysłu  drzew nego w Z ak o p a­
nem  najpóźniej d u  3 1  m a j a  b . r .

Z akopane, dnia 15 kw ietn ia  1909.

I ZAŁOŻONY W  ROKU 1872. |

Z IB tA D  

UTYST.-gillUEllMlSRI
BABCI TREMBECKICH I
v Hnkuii, kokultko 1.1.
(dom  w łasny). Telefon 462.

P odejm uje  sie w ykonyw ania 
wszelkich ro b o t w zak res  ten  | 
w chodzących a w szczególno- 

śoi g ro b o w c ó w  i p o m n ik ó w  ta k  w 
m ie js c u , j a k  n a  p ro w in c y i . Poleca 
w ielki w ybór go tow ych pom ników  zl 
p iaskow cu m arm uru  i g ran itu . 14911

Piekarnia
w raz ze sklepem  w  M ak o w ie  bardzo dobrze 
się ren tu jąoa , pod  korzystnem i w arunkam i 
baz zw łoki je s t  zaraz  do odstąp ien ia . W ia­
dom ość * w łaścieiela n a  m iejscu A ntoniego 
 T a tk i w M akow ie. 619 2

Od 1 korony
Stfcfarti dziecinne

od 3 koron
S u k n ie  l a n j l s W

przy jm uje się  do rob o ty : u l l o s  !* • -  
 * ® ls k »  !• 1 5 , I I  p ię tro  front.

Wyszło z druku:
„ T ą j e m n i o e  p o w o d z e n i a  

w  ż y o i u “
przez D r. M. H arw eyt- 

Treść: W  tow arzystw ie. W  stosunkach  
z lndźm i. N am iętności. Panow anie nad  so­
bą. P o tę g a  woli i skupienie umysłu. Śro­
dek  n a  znużenie. J a k  pozbyć się obaw  i tro sk ?  
J a k  w ychowyw ać dzieci do szczęściar Hy- 
giena. N a czem po lega szczęście? i Ł a.

Cena 1 kor. 50 h., t  p rzesyłką pocztow ą 
1 kor. 70 t . ,  za  zaliczką 2 kor. 10 h. Do 
nabycia  w Administrący* „Głosu N arodu uL 
Sw. K rzyża 7. ________________________

na miesiąc mai f
Księgarnia katolicka
Dra W ładysław a M iłkow skiego

W KRAKOWIE, UL. ŚW. JANA L. 6. 
(Hotel Saski). Telefon Nr. 796.

poleca:
Oolijan Z. ks. — „N a maj i na  zawsze" w 
ozdobnej opraw ie K. 2 —. Nowakowski J. ks. 
„Miesiąc M aryi" (z pieśniami majowemi O. 
Antoniewicza T. J.) w ozdobnej oprawie 
K. 1-20. — Potulick, hr. ks. p r a ł a t  — „Mie­

siąc Ma*yi“ K. — '20.
Wykład godzinek o Najśw. Maryi Pannie 

w opraw ie K. 3.—.
N a porto  jedne j książki należy dołąceyś 40 
h a l. n a  porto  2 lub w ięcej książek 60 h a l.

L. AKSMANN
w Krakow ie

31 F l o r y a ń s k a  31
N r. Telefonu 949. 

poleca

D rób dobrze tuezony, indyki, k a p ło iy  

pulardy. Sm aczne w ina austryack ie , 
w ęgierskie i francuskie. N alew ki do­

mowe. 3

M arka  o c h ro n n a :
„Rotw loa“

«ut%pUnia

P a i n -  E k p e ł i e r n ,
jest powszechnie znane jako W? 
śsileafte, bile flźmlerzająee aa- 
Olsraais; do nabycia we wszys­
tkich aptekach po oenie 80 hal, 
K 1.40 i 2 Ł  Przy kupnie tego 
powszeohnie ulubionego środka do­
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudelkach z 
naszą ochronną marką „katwioą", 
wtenozai jest pewność, że się 
otrzymało wyrób oryginalny.
Aptlkl Dl. Rldtm Pól M M  IW6L 

w  P ra d z e  
ulkoa E l ż b i e t y  

No. 5 nowy.
Wysytka oodzienna.

Cierpiącym n a

Reumatyzm i gościec
udzielam  bezpłatn ie i chętn ie listownych 
ob jaśnień  w ja k i sposób zostałem  wyle­
czony z m oich męczących, uporczywych 

dolegliw ości.
M onachium , K urfO rstenstr. 40 a.

K arol Bader
Wyszło z druki.: Prof. Dr. M. Perty:

„D ow ody istnienia św iata du­
chow ego, do którego w stę­

pujemy po śmierci".
T reść: Św iat zm artw ychw stający. W idzenie 
i słyszenie m inionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
w ietrzne. H istoryczne zdarzenia. W o jsk a  w 
puw ietrzu, znak i n iebieskie i t. d. Jasnow i­
dzenie, przeczucie i t. d. M agia w Indyach 
W schodnich. Pozyw anie przed Sąd boży. 
Z em sta zam ordow anych. M uzykalne objawy 
św iata  duchow ego. R ozkosze um ierania. 
Um arli u k azu ją  się. N iew idzialna siła  w ypę­
dza posła  i ad w o k a ta  z dom u rodzinnego. 
B iała pani. C esarr N apoleon I. i b ia ła  pani. 
Gdzie je s t  św ia t duchow y? D uszt. śm ierć i 
p rzem ienienie św iata . Cena 2 z p rzet.
poczt, 2 ko r. 20 hal., za zaliczką 2 kor. 60 
hal. Do nabycia  w Adm inistracyi „Głosn 

N arodu", K raków, ul. św. Krzyża 7.

Bardzo nieszczęśliwa 
wdowa

z 10-letnlm synkiem , p rosi o żałobne ub ra­
nie i buciki. A dresu udzieli, ew entualnie 
przyjm ie ofiarow ane przedm ioty A dm inistra- 

cya dziennika. 173 0

Książeczka
Majowa
zaw ierająca modlitwy, litanie i pieśni 
do N ajśw . k ary i Panny, drukow&ua 
na p ięknym  papieize w bardeo zgra­
bnym form acie, w eleganckiej p łó­
ciennej oprawie, ze złotym  wyciskiem  
wizerunku N. M. P., po 40 halerzy  
(20 centów ), jedynie dla prenumera­
torów „Gazety N iedzielnej", a dla 

bcych  z przesyłką  pooztową 50 hal. 
(25 centów )

PrnKarttta „ p O £ O J flft“
Lwów, ul. Trzeciego Maja 11.

FRHHCIISKIEPH T H E F0I1Y S. T. GRUDZIŃSKI A BERGER
KRUKÓW, SZEWSKH L. 10.

Grające bez ig ły  czysto I naturalnie od K. 45. 
Płyty po K. 4  50. Gramofony od K. 24'—. Pły­
ty najlepszych marek. Naprawy. Przeróbki gra­

mofonów na Pathófbny.
CENNIKI GRATIS. CENNIKI GRATIS.
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Zaproszenie
do subskrybowania akcyi V. emisyi
Centralnego Banku Czeskich Kas Oszczędności

(OSTREDNi BANKA $  CESKyCH SPORITELEN)
ui Pradze.

FILIE: Lwów
Sykstuska 15.

Berno mor.
Vetke nam 28.

Czerniowce
od 1 lipca 1909.

Tryjest Wiedeń
Piazza del Ponteroso 3. I. Wipplingerstr. 22

Do k liente li Banku należy przeszfo  5000 zakładów  finansowych. — W kładki w j noszą zwyż kor. 
100,000.000. Obrót wekslowy w r . 1908 kor. 536,000.000. Ogólny obrót roczny 5 matiardów

koron.

D Y W I D E N D A :

za r. 1903 3U„, r. 1904 4“„, r. 1905 r. 1906 4 ' ^ ,  r. 1907 4'kV r. 1908 5°„.

Na mocy uchwały VI. zwyczajnego Walnego zgromadzenia akcyonaryuszów z dnia 25 marca 1909 roku podwyższa się kapitał akcyjny

z to,ooo.ooo na 15,ooo.ooo koron
przez wydanie 12 500 sztuk akcyj po kor. 400 nom inalnej w s rto ic ).

Akcye Centralnego Banku czeskich kas oszczędności są obok akcyi Banku austryacko-węgierskiego jedynym papierem warto­
ściowym, który wolut; kasom oszczędności nabywać celem lokacyi funduszów w myśl pizepisów o pupilarnem bezpieczeństwie.

Termin subskrypcyi do 31 maia 1909.
Prospekt dotyczący rozwoju i interesów Banku, ostatnie sprawozdanie i zamknięcie rachunkowe, jakoteż statut prześle najchętniej, a wszelk«emj 

objaśnieniami służy odwrotnie ... , , ^
USTREDN1 BANKA CESKYCH SPORITELEN.

Wariinki subskrypcyi:
a) Dotychc zasowym  ukcyon aryuszom banku,  zapisany w ks ię ­

dze akcyonaryuszów,  k tó rzy  spełn ią  do 31 maja br.  warunki 
niniejszego pro spektu ,  zast rzega  się prawo do s u b s k r y b o ­
wania  w ten sposób,  że na  każde 2 akcye  s tare  mog ą 
nabyć nową akcyę po ceniu kor.  410.—

b) Resztę  subsk ry b o w an y ch  akcyi rozdzieli się pomiędzy 
subs kryben tów wedle uchwały  Rady nadz >rczej, p r z jc ze m  
się na wzgląd bierze przedewszystk iem tych,  którzy się 
wcześniej  zgłosili, dając  p ierwszeństwo s t a r y m  akcyona-  
ryuszom,  którzy zamierzają większą  liczbę,  aniżeli  tę, k tóra 
im wedle  us tępu a) przys ługuje  nabyć,  dalej kasom oszczę­
dności,  s towarzyszen iom zaliczkowym i f inansowym wogóle, 
rozmai tym funduszom,  kor po racyom ,  dygnitarzom i u r z ę ­
dn ikom  zakładów f inansowych,  k tó rym się ods tępuje  akcye 
po kurs ie K. 415* — za sztukę,  przyczein  bank  zas t r zega  
sobie prawo kontroli  ftinkeyi w zakładach l inans owy h 
weaie n a d e s ła n y ch  zgłoszeń subskrypcy jnych .

c) Dalszym s u b sk ry b en to m  sp rzedaje  się akcye nowej  emisyi  
po ku rs i e  K. 420'— za sztukę;  pzyczem się daje p ierw­
szeńs two  kom i te ntom  banku ,  jako to wkładkującym,  wła­
ścicielom oblikacyi bankowych ,  komitentom z innych in- 
l ere sów  i t. d„  o ile się na to w zgłoszeniach zwróci  u- 
wagę i o ile to odpowiada rzeczywis temu s tanowi  rzeczy.

d) A kcye  V emisyi  biorą udział  w zysku od 1 hpca  1909, 
a więc za 2-gie pół rocze niniejszego roku,  a wyp łacać  
się będzie n a  icli Kupon I;. 7.połowę tej dywidendy,  jaką 
przyszłe Wa ln e  zgromadzenie  na  inocy zamknięcia  r a c h u n ­
kowego uchwali.

() Na zgłoszenie subs krypcyjne  wystawi  s ię tymczasowe p o ­
twierdzenia,  za które się później wyda akcye.

f) Gotówkę za akcyę złożyć należy w cah  ści, a to najdalej 
do 30 czerwc a br. Przy subskrybowaniu  należy złożyć naj- 
mnit j K. 50’— zadatku,  bo w przeciwnym razie zgłoszenie 
bęazie n ieważne.  Ins tytucye f inansowe od obowiązku tego 
są  zwolnione.

g) W ed le  § 51 s ta tu tu  akcya opiewa na  nazwisko,  a m ożn a 
s t a re  i now e  ak cy e  wystawiać albo każdą z osob na  lub 
też złączyć 3, 30 lub 50 sz tuk  wedle  życzenia właściciela,  
o ile się rozchodzi  o dogodniejsze przechowanie  ich. O d­
nośne  życzenie należy w zgłoszeniu zaznaczyć.

h) W c z t ś n ń j  złożone kwt ty o p r oc en tow uje  się do 30 cze rw ­
ca br. s topą  4 1/.J proc.  a w ustanowionym terminie  przen ie ­
s ie się je na r a ch u n ek  s u b sk ry b o w a n y c h  akcyi.

i) Kto nie złoży do dnia 30 czerwca br.  całej  dek larowanej  
kwoty,  traci prawo nietyIko do now ij  akcyi,  lecz t t k ż e  do 
zwrotu zt:datku,  który wówczas  wc ie lonym zostanie do 
funduszu reze rwow ego Banku.

j) Zgłoszenia i g o tów kę  przyjmują  Zakład główny w PradzK 
filie w Bernie, Wiedniu ,  Lwowie i f r y e ś c i e  i pozatem z 
grzeczności  każdy zakład finansowy, pozostający w s t o ­
s u n k ac h  z O e n t i a l rm n  Bankiem czeskich kas oszczędności.

Baczność!
Poleca sie Szati. P. T Publiczności p ierwszorzędny zakiad

Letnią mleczarnie
ui Pawilonie Parku Dr. Jordana

Baczność! I Hflmit Baum
|  w  T A R N O W E .

u r z ą d z o n ą  przez

Parową Mleczarnię Dóbr Łuczanow ice
to Krakowie. w*.**

Biuro zarządu Podwale 1. 6, dostawia IYIl£hD i  Ś m ie ta n k ę  do mieszkań
w e flaszkach zamkniętych.

Sklepy własne; przy ul. Podwale I. 7 , Długiej I. 13., Siennej I. 7., Rakowickiej I. 8.

Kagańce skórzane
są najpraktyczniejsze, co są miękkie, lekkie i trw a łe ; dla każdego psa  są 
bardzo  w ygodne do noszenia, gdyż nie spraw iają mu żadnych dolegliwości, 
me ugniatają, lub kaleczą, jak się to często zdarza przy żelaznych kagańcah.
W y ra b ia  jedynie tylko w Krakowie Z PIOTROWICZ, Floryańska 8, tamże 

jinewki, obróżki, ezorkl i baty w wielkim wyborze. 650 io

9 9 SAPOM ENTHOL-M ATU Ll“  •
n n jid raln lejizy  ćrodek. przeciw

J .«  Odl A T A K O . PEDAGRYCZHYH, Ischias 
la t  wielu stosow any l  REUMATYZMOWI MIĘŚNI 
d S T f f i r a A  REUMATYZMOWI s t a w ó wnych i dom ich pry' 
watnych, a tysiące le­
karzy uznało len śro­
dek za doskona ły ! —
W ystrrzegać się bezw ar­
tościow ych falsyfikatów '.)

NERWOBOLOM i bólom krzyżów 
MIGRENiE. KŁUCIU W BOKACH 
OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM

„Gdzie inne środk i te ­
ra p e u ty c z n e  nie odno­

szą sku tku  — tam  Sa- 
1 poiuenthol je s t  nie- 
j z b ęd n y m ! — T a k
! orzekli na jw yb itn ie j- 
i si lekarze i pinia 
[lekarsk ie . —

636 20

W ŁADYSŁAW  M IS K O

wedle poleceń lekarskich.

Sprzedaż jedyn ie  u  słoikach po cenie 1’40 i 5 K. Do nabycia we w szystkich a p te ­
kach  L Jrogueryach! Główny skład  w ysyłkowy i fabryka: L ug. M a tu la  w  R a d o m y ­
ślu  W ie lk im . — Po nadesłaniu 1-85 kor. w ysyła się próbny słoik — op ła tn ie  polecony.

krawiec męski 490 10

Kraków, ul. św. Jana 12
(budynek G rand-H otelu).

m a zaszczyt zaw iadom ić Szan. P. T. Publi­
czność, że z Nowym R okiem  w ystąpił ze 
„Spółki k raw ieck ie j” pod firm ą: W. F ilipkie­
wicz, T. B ętkow ski i W. Miś ko w K rakowie, 

ul. F lo ryańska  57 i otw orzył w ł a s n y

Zakład krawiecki
zaopatrzony na kaldą porę roku

w doborowe materyały
krajowe i angielskie, a wszelkie zamówienia 
w zakres kraw iectw a wchodzącb, w yko­
nuje nader gustownie według naj­
nowszych żurnali, po fcnach~nnilc»rko- 
wanyo.li i w  terminie ściśle oznaczonym.

w  T A R N O W C E .
S k ła d  p a p ie r u  i d r u k a r n ia  

k o m e r c j a l n a  
POLECA

I l i n n  k° P prt z ń"nną kupiecUUw k ą  K. I-, urzędów  K.5. 
Znakom icie gumowane.

| cza |<r las. 23. Czj |

Hala licytacyjna
t. 5ądu powiatowego cywilnego w tyakgwi?. sw. Jana 3.

We .środę; dn ia  5 iifaja 1909, i w tlniaah następnych o godz. 9 będą sprzedane:

Dwa zegark i niklowe, jeden  zegar budzik, poduszki, kapy, firanki, karuis/.e sza­
fka nocna, lam jra stołow a, p ara  kolczyków złotych, czapka szabasow a, chodniki, 

ram y do obrazów , lustro , klosz i t. p.

u K raków, dnia 3 -g o  m aja 1909.

B liższe  sz cz eg ó ły  na tab licach  w  hali 
um ieszczonych .

PARASOLKI 
BLUZy ZEFIROWE

POLECA NAJTANIEJ

Zygmunt Slimaftawskl
Kr&kńui, Ryneh głóumjr L. H-B. (obok giownij mnui.

Zlecenia listowne załatwiani odwrotnie nielicząc opakowania.

W  ogrodzie
naprzeciw cmentarza Krakowskiego.

Poleca się P. T. Publiczności na js tosow nie j­
sze drzew ka i kw iaty de obsadzania grobów  
ja k  również przyjm uje się po przestępnej 
cenie abonam ent na  ozdab anie grobów . 
E. U K lański, Z arząd ogrodów  Olsza-Dwór, 

p. Kraków. 625

Wiedenki Bul Związkowy, filia w Krakowie
Kraków, Rynek główny Linia A -B , 44.

Zakład pogrzebowy
o d z n a c z o n y  n ą j w y i s z e m i  n a g r o d a m i

Jana WOLNEGO
przy uł. św. Tomasza 1. 4, tuż przy pi. Szczepańskim, 

F ilia: u lica K opernika 1. 6. — Telefon Nr.  331.
ŻiakłaJ padojiuuje się urządzeń pogrzebowych oraz spiowa- 

Lianra zw łok »c w szystk ich  k ri jó w  3iropi>j;ki}li. 1339

Kapitał akcyjny 130 m ilionów Kor. Fundusze rezerw ow e 39 m ilionów Kor.
wkładkowePrzyjmuje wkładki w rachunku bieżącym  i na książeczki 

Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościow ych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw papieiów . —  Przyjmuje walory w przechowanie, w ypłaca kupony i w ylosow ane efekta. 
Wykonuje wszelkie zlecenia g ie łdow e, udziela ustnych i pisemnych w skazów ek  w tym kierunku.

10-cio mfeskecizna dziew- 
tzyuka

do oddunia za swoje. W iadom ość: ul. Ger 
trudy  9. I p. na  praw o. 621

Masło stołowe 5 kg . iiaczkaK . 10-70.

Wyborny miód rów  z  w łasnej p a ­
sieki 5 kg . h iaszanka K. 8'10, w ysyła za za­
liczką 1. M. F a rb a  Podhajce Nr. 77. 428 0

4 psy
n a  łańcuch. 1 czystej krw i buldog roczny, 
3 inne 9-cio m iesięczne w szystkie dobra ra ­

sa  do strzeżenia zagrody, ga tunuk  duży

są do sprzedania.
W iadom ość Półw sie-Zwierzyniec ul. K ościu­

szki I. 33.

M IO D O S Y TN IA  K a z i m i e r z *  fioł* a e k ie g o
MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. VIIÓI> W YTRAW NY . , BUTELKA 1 K 40 h. MTOD ESSENCYA . . . .BU T E L K A  2 K. MiÓD KASZTEL Ai* 
MIÓD STOŁOW Y MOCNY. BUTEL. 1 K. 20 h- MIÓD KURACYJNY . . BUTELKA 1 K. 6 0 h MIÓD ROPOWIEC. BUTELKA 2 K. 40 h. MU>D BERNARDYŃSKI — BUTELKA 4 K.

ZAŁOŻONA W  ROKU 1841.
KRAKÓW, ulica S ław kow ska N r. 26.

P O L E C A :
BUTELKA 2 K. MiÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 3 K. MALINIAKI -  W1SNIAKJ

—  DER EN IA  v i

laUideni SpJłki Wydawniczej „Po»tęp“ sto w. £.r»jestr. z ogran. porgką. Drukarnie „Glosa N»rodj“ w Cr&jtuwie uL św, Krzyże 7.


